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K .. siążą W alji lubi podróżować. N iestrudzenie 
przebiega cały glob ziemski, w itany z żywą sym- 
patją  zarówno pod slonecznem niebem Brazylji, 
czy A rgentyny, jak  w okolicach podrównikowych 
A fryki, czy wreszcie w mroźnej Szwecji, lub Nor- 
wcgji. Książe W alji bowiem, pomimo, że przekro­
czył już czterdziestkę, jest młodzieńcem w calem 
tego słowa znaczeniu, upraw iającym  wszystkie 
możliwe sporty, stroniącym  od przesadnej e ty ­
kiety, m iłym  w obejściu, towarzyskim  a równo­
cześnie wykształconym, jak  przystało na przyszłe­
go władcę W ielkiej B ry tan ji. Szczególnie płeć 
piękna przepada za nim, gdyż jest to ciągle je­
szcze kaw aler do wzięcia, k tóry  dotąd serca swego 
nie złożył u stóp żadnej z dziewic tego świata.

Ostatnio książę W alji udał sie do A u strji i W ę­
gier, aby pojeździć na nartach  i rozerwać sie. Za 
miejsce swojego pobytu w A lpach w ybrał znaną 
miejscowość klim atyczną Kitzbiihel, k tó ra od- 
daw na jest chątnie odwiedzana przez Anglików. 
Pojaw ienie sie księcia W alji w Kitzbiihel wywo­
łało łatwo zrozum iałą sensacje. W m ig wszystkie 
hotele i gospody zapełniły sie tu rystam i, którzy 
zapragnęli choć raz w życiu zobaczyć „księcia 
z bajki". H otelarze zacierali rece, bo tra f iła  im sie 
g ra tka , k tó ra napędziła im do kieszeń sporo gro­
sza. Jeden z nich nawet, aby „odkuć sie“, policzył 
księciu W alji za flaszkę wódki 70 szylingów. 
Książe jednak z m iejsca zaprotestow ał przeciwko 
takiem u zdzierstwu a władze m iejskie ukarały  
chciwca wysoką grzyw ną i zagroziły mu odebra­
niem koncesji.

Książe jest zapalonym narciarzem , ale staw ia 
dopiero pierwsze kroki w tym  sporcie. Poprostu 
uczy sie. Ponieważ jest jednak bardzo pojętny, 
wiec w zadziwiająco krótkim  czasie zrobił duże 
postępy.

Z Kitzbiihel pojechał książę W alji do W iednia 
a przyjazd jego postawił na nogi przedewszyst­
kiem policje, która m iała  niełatw e zadanie, za­
pewnienie mu pełnego bezpieczeństwa. Policja 
była jednak w rozpaczy, bo książę nie zważał zu­
pełnie na je j ostrzeżenia i najspokojniej w świę­
cie w ybrał sie zwiedzić dzielnice przedm iejskie, 
zamieszkałe przez ludność robotniczą, które w cza­
sie ostatn iej rewolty socjalistycznej, zostały zbom­
bardowane arm atam i rządowemi. Robotnicy powi­
tali księcia nadw yraz życzliwie. Dzieci odśpiewały 
kantatę  a m onarchiści zacierali rece, że książę an­
gielski robi tak dobrą propagandę... na rzecz 
Habsburgów.

Następnym  etapem podróży księcia W alji był 
Budapeszt, gdzie pomimo ostrych zakazów (bo 
książę występował incognito) tłum y wiwatowały

K sią ię  W a lji w  to w a rzy s tw ie  k s ięc ia  L a m b ery  n a  n a rta ch  
w  K itzb iih e l w  A u s tr ji.

Photo d r fi. Sch loss  — W len

na jego cześć i tow arzyszyły mu w wędrówkach 
po mieście. Cale szczęście, że w tow arzystw ie księ­
cia znajduje sie zawsze pewien młodzieniec, o któ­
rego nazw isku milczą kroniki, odznaczający sie 
atletyczną budową ciała i doskonałą znajom ością 
boksu, dżiu-dżieu i wogóle um iejętnością ubez- 
w ladniania bliźnich, bo tylko dzięki jego pomocy 
(mówią, że to jest ta jn y  detektyw) książę W alji 
wychodził cało ze wszystkich opresyj, a przede­
wszystkiem z rąk  wielbicielek.

K itzb iih e l, m ia s te c zko  t y ­
ro lsk ie , c en tru m  sp o r tu  
n a rc ia rsk ieg o  w  A u s tr ji,  
p o sia d a  n a d p o w ie trzn ą  k o ­
le jk ę  lin o w ą , zw a n ą  H ah-  
n e n k a m m b a h n , k tó ra  z p o ­
z io m u  800 m  w zn o s i s ię  
p ra w ie  p ro s to p a d le  na  w y ­

so k o ść  1.800 m .

S ch ro n isk o  na s z c zy c ie  H a h n e n k a m m b a h n -K itzb iih e l,  p u n k t  w y p a d o w y  d la  22 z ja zd ó w .
Hans B irkm eyers 'K im stverlag , Oarmisch.

Obecnie ksiąze W alji powrócił już do A nglji. 
N iejedno jednak serduszko zarówno w Kitzbiihel, 
jak  W iedniu i Budapeszcie, zawodzi z rozpaczy, 
że ten piękny tu ry s ta  jest już tak daleko za gó­
ram i i morzami.

W Budapeszcie p rzy ją ł książę W alji tylko jedną 
oficjalną wizytą a mianowicie... szefa hotelu, 
w którym  zamieszkał. Szef zapytał księcia, jak  sią 
mu spało, ą książę odpowiedział, że doskonale, co

zostało natychm iast złotemi literam i zanotowane 
w kronikach hotelu i podane dyskretnie do w ia­
domości prasy, jako reklam a pierwszego gatunku.

Potem książę W alji udał sią na wyspą św. Mał­
gorzaty, gdzie oglądał zakład kąpielowy. Wieczo­
rem znowu przysłuchiw ał sią cygańskiej muzyce 
w wytwornych dancingach. Ogniste W ągierki po­
dobały mu sią bardzo.



Urlop zimowy,
to barw n y film  przeżyć...
W yjazd d o  u z d ro w isk a , n a r ty , a p a r a t  fo to g r a fic z n y  
i z a p a s  g o tó w k i o to  w szy stk o  c o  n a m  p o tr z e b n e  
by  w p e łn i k o r z y s ta ć  z  u ro k ó w  z im y . K to  m a  o s z c z ę ­
d n o śc i z ło ż o n e  n a  k s ią ż e c z c e  P . K . O. je s t  w te m  
sz c z ę ś liw e m  p o ło ż e n iu , ż e  w  k a ż d e j  c h w ili u c ie c  
m o ż e  o d  c o d z ie n n y c h  tr o sk  i  r o z k o sz o w a ć  s ię  
te m  w sz y stk ie m  co  d a je  n ie z a le ż n o ś ć  fin a n so w a .

PIELĘGNOWANIE URODY W ŚWIETLE 
WIEDZY LEKARSKO-KOSMETYCZNEJ.

Czem my ttwarz 1
We wstępie, k tóry  ukazał, sie 

w num erze „Światowida11 z 
dnia 3. II I . br., poparłem  przy­
kładam i konieczność dostoso­
wania odpowiedniego h ig ien i­
cznego p repara tu  kosmetycz­
nego do danej właściwości ce­
ry , skóry, ciała i włosów. P rzy 
pomocy uniwersalnego środka 
nie osiąga skutku, raczej 
pogłębia nieprawidłowości.

Dziś zastanowim y sie nad 
kw estją m ycia twarzy. Prze­
sad o w artości zimnej wody i 
mydła, jako uniw ersalnie rze­
komo skutecznych, obaliła no­
woczesna wiedza. Do m ycia 
tw arzy o każdej właściwości, 
wskazana jest niem al gorąca 
woda. Niezmiernie ważny jest 
dobór środka do m ycia twarzy. 
Żadne mydło, naw et mydło 
neutralne dra L ustra, ani m y­
dło dla dzieci „M iraculum “ z 
jego przepisu nie nadaje sie do 
m ycia tłuste j cery. W łaści­
wość ta  wym aga nieodzownie 
m ycia proszkiem m arm uro­
wym „M iraculum “. W zmianko- 
wanem mydłem neutralnem  
posługiwać sie winne osoby o 
prawidłowej cerze, natłuśeiw  
szy twarz na 10 m inut przed 
myciem kremem „Ultrasol". 
Odżywczy wpływ tego krem u 
Przypisać należy zawartości 
em anacji. promieni ultraliołko- 
wych. Sucha cere winno sie ró­
wnież powlec przed myciem

Ciąg d a lszy .
kremem „U ltrasol“, a do m ycia wskazane są praw ­
dziwe otrąbki migdałowe dra L ustra. W razie łusz­
czenia sie suchej skóry tw arzy, stosuje sie zam iast

„U ltrasolu“ — krem „M ollana“. N ajbardziej łusz 
cząca sie skóra wygładza sie pod wpływem tego 
kremu w ciągu paru  dni.

szyscy  zapytują jakiego m ydła u ż y w a m ...  
w y ja śn ię , dlaczego w y ró żn ia m  m y d ło  P a lm o liv e :

Wyrabiany na olejku oliwkowym, 
Palmolive Shampoo pielęgnuje 
włosy, jak mydło Palmolive cerę

Jeśli 20.000 ekspertów  w dziedzinie 
kosm etyki tw ierdzi: • Mydło PaImolive 
najlep iej p ie lęgnu je  ciało* , lo  czy i 
k a ż d a  k o b ie ta  n ie  pow inna używ ać 
m ydła Palm o!ive?

Mam skórę  w rażliw a jak  dziecko. 
D latego używ am  tylko m ydlą PalmolWe, 
w y rab ian e g o  n a  olejku oliwkowym, o b ­
ficie i um iejętnie m ieszanym  z olejem  
p alm ow ym ...

W zaufaniu w am  powiem , ze c a la  
m o ja  sk ó ra  jest lak  sam o  g ła d k ą  i d e ­
lika tna  ja k  tw a rz ... Nie w ah a jc ie  sie  
dłużej, lecz używ ajcie podo b n ie  jak  Ja. 
m ydlą Palm olive za rów no  d o  kąpieli 
ja k  i do  tw arzy.
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P o ra d n ia  p r a w n a  p r z y  m o s k i e w s k im  s ą d z ie  m ie js k imcia  I n t e r n a t io n a l  P r e s s  P h o to  S e r u ic e - W a r s z a w a

Bezpłatne udzielanie porady prawnej w jednym ze sądów w Moskwie.

wyrokować, jak  tego wym aga in teres rządzącej p a rtji. Czasami rząd d la celów 
propagandowych in sp iru je  wielkie procesy, o których głośno jest w calyrn świę­
cie, jak  to np. miało miejsce przed dwoma laty, z oskarżeniem  angielskich inży- 

» nierów Vickersa o sabotaż. Cały przebieg tego procesu jest transm itow any przez 
& radjo, aby przeciętny pro letarjusz zrozumiał, kto to sabotuje jego poczynania 

i dlaczego w Z. S. R. R. jest źle.
Ale są sprawy, które odbyw ają się w czterech ścianach. Np. Iw an ukrad ł Nata- 

S m  szy buty. Schwytano go na gorącym  uczynku. Siedzi teraz na ławie oskarżo- 
S r  nych w sądzie Indowym w Moskwie. Niewiele ma na swoją obronę. Zapada 
h EE wyrok skazujący. Iwan przyjm uje go. Nie sobie nie robi z tego, że może 

ju tro  zamkną go. Rum ieni się zato ze wstydu na myśl, że przy najbliższej

N a sali 
rozpraw: kobie 

ta oskarża robotni­
ka o kradzież trzewików.

•i-'* Niezawisłość sądownictwa jest ka­
nonem każdej konstytucji, nawet, w pań- 

' stwach absolutystycznych, t. zn. że sędzia ma 
wyrokować, kierując się lite rą  praw a i głosem su­

mienia, a nie względami politycznemi, czy też naka­
zem zgóry. Z tym  liberalnym  systemem w sądownictwie 
zerw ała Rosja sowiecka.

Leniu w yraźnie podkreślił, że sądownictwo m a być 
„narzędziem władzy p ro le ta rja tu  i najbiedniejszego wło- 
ściaństw a“. Z tego rewolucyjnego ducha narodziła sią eze- 
rezwyczajka, która skazywała w drodze doraźnej na 
śm ierć każdego, kto mógł uchodzić za wroga ludu, choćby 
nie popełnił żadnej zbrodni. Zezasem czcrezwyczajka wy­
rosła naw et nad głowy władców K rem la i dlatego obecnie 
zlikwidowano ją.

Sędzia sowiecki nie jest więc niezawisły, ale musi (nk

wypłacie w fabryce będzie się m usiał zgłosić po 
w ypłatę zarobku do okienka z napisem : „dla le­
niów i nierobów" i że cała fabryka będzie go w y­
tykać palcam i, jako nicponia. Od starego swojego 
ojca słyszał Iwan, że za cara batjuszki często bito 
nahajem . Sroga to była kara, ale cóżby dał za to, 
aby ju tro  w fabryce osm agano go batogiem, a nie 
tak m oralnie na oczach wszystkich...

O R Y G IN A L N E  P R O iZ K t '
* m i g r e n o - n e r v o p n ;'

in .m Sr .
Z K O G U T K IE M

* a  śa o o k .em  k o j ą c y m  b ó l e
Z A V T O > O w a n i €  — - — — — — —

BOLE GŁOWY
m i o r e n a . n e w o a l o j a

B O L E  Z E B 0 W
GRYPA,DdZE ZIĘBIENIA, BOlE.AR- 
TRETYCZNE,STAWOWE,HCITNEiT.P.

•wmwob

^  oflrza
POLOM! A CZYTAJCIE „WRÓBLE NA DACHU"!?AOAJcl£ OftVGIMALMVCM POOUWdw ______________ lk  ZN. EABB.K o g u t e k
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Z A P R E N U n E R l I J  „ Ś W i A I O W I D A "

R E W O L U C J A  W  G R E C J I .

W Grecji toczą sit; walki bratobójcze pomiędzy zwolennikami prem jera 
Tsaldarisa, który reprezentuje rząd legalny i Venizelosa. Pow stańcy opa­
nowali wyspę Kretę i Macedonję. Po stronie ich opowiedziała się część 
floty wojennej, oraz kilka garnizonów  wojskowych. Na razie sy tuacja  
jest niewyjaśniona, a obie strony zapew niają o zwycięstwie. Na zdjęciu 
Venizelos.

S 'iG u lo te  

p o b i l i

K R E M U  HIYEA

C z y  z a s t a n a w i a l i ś c i e  s i ę  k i e d y ś  n a d  t e m

dlaczego właśnie KALODONT?
A b y  z ę b y  b y ły  zd ro w e  i p ię kn e  p rz e z  
cafe ży c ie , n a le ży  je czy śc ić  co d zie ń  i to 
d o k ła d n ie . C z y  w tych w aru nkach  nie  
n a le ży  d o k o n a ć  sta ra n n e g o  w yb oru  
śro d ka  d o  p ie lę g n a c ji zę b ó w ?

3 za le ty  
przem aw ia ją  za K a lod on te m :

1. Ł a g o d n a  p ia n a  d o c i e r a  d o  w szyst­
kich m iejsc, których szc zo te c zk a  nie  
d o s ię g a

2. Id e a ln ie  d e lika tn a  p asta  c z y ś c i  
e m alję

3. Z a w a rty  w niej Su lfo ric in o le a t p g .  
d ra  B raeunlicha  z a p o b i e g a  tw o­
rzeniu  się n ie b e z p ie c zn e g o  ka m ien ia  
n a z ę b n e g o .

KALODONT

Delikatne ciałko naszych dzia łek wy­

m aga tem troskliw szej pielęgnacji K re ­

mem N IV E A , gdyż jest nadzw yczaj 

w rażliw e i łatwiej podlega najróżniej­

szym  podrażnieniom . N ie  żałujmy 

im zatem  N IV E I — zdrowy i czerstwy  

w y g lą d  d z ie c i  je st p r z e c ie ż  naj- 

w iększem  szczęściem  każdej matki!

Krem  N IV E A  w pude łkach  blaszanych zł. 0 ,4 0 —2 ,6 0  

w tubach cynow ych . . .  zł. 1 ,35 i 2 ,25

P E B E C O  Spółko  Akcy|na w Poznaniu



H itler na ob­
sza rze  Saary, 
w itan y  ow a ­
cy jn ie  p rzez  

tłum y.

D  nia 1 m arca S aara  wróciła do Niemiec, stając 
sią znowu częścią nierozerw alną Trzeciej Rzeszy. 
Z tej rac ji odbyły sie w całych Niemczech uro­
czystości, transm itow ane na cały św iat przez ra- 
dja. Z głośników raz po raz buchała pieśń 
„Deutschland, Deutschland iiber alles“, „W acht am 
Rhein" i „H orst Wessel-Lied". Z polecenia m ini­
s tra  spraw  wewnętrznych F ricka wciągnięto w 
calem państw ie niemieekiem, punktulanie o go­
dzinie 11-tej wszystkie sztandary  na maszty, przy 
zachowaniu cerem oujału wojskowego.

Oswobodzony obszar odwiedzili nietylko człon­
kowie rządu, ale także sam  kanclerz H itler. P rzy ­
jechał on w otw artym  samocodzie i był przed­
miotem żywiołowych m anifestacyj.

Z ROZMYŚLAŃ POPIELCOWYCH.
K ró tk o trw a ło ść  „wiecznego spoczynku

N ie m a  określenia bardziej nieścisłego, jak  „wie­
czny spoczynek". Przeciętny bowiem śm ierte ln ik ,* 
którego złożono do grobu, już po 15-tu latach zo- ^ 
s ta je  eksm itowany ze swego m iejsca spoczynku, *  
aby ustąpić m iejsca innym  na cm entarzu. Boga­
tsi, których stać na grobowce, leżą sobie sto, albo 
i wiecej la t w niezmąconym spokoju, ale ich g ro ­
by u legają też predzej, czy później likwidacji.

Doświadczenie tysiącleci uczy, że niema takiej 
nagrobnej budowli, któraby w ytrzym ała próbą 
czasu i nie padła o fia rą  rabusiów i świątokradz- 
ców. Do dziś dnia zdumiewa nas ogrom piram id, 
które są niczem innem, jak  gigantycznem i gro­
bowcami, wzuiesiónemi na  przyjęcie ciał F arao­
nów. Pomimo, że wejście do kom ory grobowej 
było jak n a js ta ran n ie j zamaskowane, zapouiocą 
fałszywych drzwi, bloków skalnych, obracanych 
na zawiasach, szybów i ślepych korytarzy, rab u ­
sie i tak  sią do tych grobów dostali i obrabo­
wali je.

Ju ż  w głębokiej starożytności za Ramzesa IX

rabunki grobów królewskich w Egipcie były tak  
eząste, że wjadca ten, nie wiedząc co począć, aby 
zabezpieczyć spokój swoich przodków, postąpił 
tak, jak  Liga Narodów, gdy chce z siebie zrzucić 
odpowiedzialność, t. zn. powołał specjalną kom i­
sje z szerokiemi pełnomocnictwami, dla zbadania 
całej tej spraw y i przedstaw ienia odpowiednich 
wniosków. K om isja pracowała przez kilka mie­
sięcy w pocie czoła i napisała raport, k tóry  dotąd 
znajduje sie w British-M useum  w Londynie. Z ra ­
portu  tego w ynika, że złodzieje zbeszcześcili mnó­
stwo grobów i że, aby m um je zabezpieczyć na 
przyszłość, trzeba przenieść je  gdzieś w inne m iej­
sce. Na ten cel wybrano grób XX I-szej dynastii 
w Tebaeh i tam  pokryjom u wszystkie m um je 
przetransportow ano. W połowie X IX -go wieku 
do tej komory przepełnionej m um jam i Faraonów  
dostali sią chłopi egipscy i rabowali, co sie dało, 
sprzedająe różne drobiazgi turystom . Od chłopów 
tych dowiedział sie w 1881 r. o tej komorze grobo­
wej archeolog Brugsh i skolei w szystkie m umje

ewakuował do K airo  do muzeum. M. in. odkryto 
wtedy mumje Ramzesa II  (jednego z najpotężniej­
szych władców E giptu), którego sucha, surowa 
twarz robi w rażenie w prost w strząsające.

Niejako zawodowymi burzycielam i spokoju 
zm arłych są uczeni i archeologowie, którzy z zami­
łowaniem przetrząsają stare  groby w poszukiwa­
ni vi pam iątek. W Polsce specjalistą tego rodzaju 
był Czacki, k tóry  pootw ierał większość trum ien 
królów polskich, spoczywających w krypcie w a­
welskiej i urządził naw et wystawą pam iątek g ro­
bowych, na k tórą złożyły sią ostrogi, szczątki 
tkanin, korony, trzewiczki itp. przedmioty, wyją- 
te z trum ien. Cześć tych pam iątek zawędrowała 
potem do Puław .

Jeden jest tylko grób potężnego władcy, który  
tak starann ie ukryto, że dotąd nie udało sie go, 
pomimo najgruntow niejszych poszukiwań, odna­
leźć. Je s t to mianowicie grób A ttylli, „bicza Boże­
go". U m arł 011 stosunkowo młodo, a w grobie jego 
złożono nieprzeliczone skarby, które zdobył na 
licznych w yprawach w Azji, Europie i Afryce. 
Wiadomo, że ten grób znajduje sie na Węgrzech, 
ale gdzie, oto pytanie. W edle ostatnich jednak 
doniesień podobno i ta  zagadka zostanie już nie­
bawem rozwiązana, a wówczas i A tty lla przeko­
na sie, że t. zw. wieczny spoczynek jes t czemś b ar­
dzo problem atyczuem  i krótkotrwałem .

K um .

Mumju Ramzesa U, znaleziona w 1881 r. w Tebaeh.

Delikatny naskórek dziecka.
P rzy  pielęgnow aniu ciałka dziecięcego należy do kąpieli dziecka 

i do m ycia główki używać odpow iedniego m ydła. Mydło d ia dzieci 
winno być doskonale przetłuszczone, wolne od ługów niezwiązanycii, 
perfum ow ane o lejkam i na tu ralnein i, czystem i. Takiem  m ydłem  jest 
Mydło Bebe Szofm ana, którego sk ład  chem iczny i w łaściw ości przy 
każdym  w arze m ydła są troskliw ie  badane przez labo ra to rium  anali­
tyczne firm y „\V u-B l-K a“ , by m ydło to idalnie przystosow ać do w y­
mogów higjeny dziecka i delikatności jego skóry . 21
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M NA KAŻDEJ 
f  PRZESZKODZIE
W zwyciężają perfumyw i wody kwiatowe

HIOLIHARD JEUHE-PARIS
w szczególności zsś 
piękna kompozycja

Btn. zati im Polskę i Bdańsk 
K.A A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW

~  My/ciê
zęby , 

ja k  myjecie ► ręce *
lylko mydło m oże ro z­
puścić r e s z t k i  tłuszczu, 
jakie pozostajq na zębach  
po jedzeniu. Mydełko do 
zębów G ib b s  niezwykle 
arom atyczne i w y d a jn e  
nie ma ró w n y c h  s o b ie .

GOŚCIŁ NA STARCU.

W Zakopanem na zboczach Gubałówki odbył się bieg zjazdowy go­
ści, p rzy tłumnym udziale zawodników. Na zdjęciu fragment biegu 

zjazdowego panów.

A s p ir in a

Przed startem przy  schronisku 
na Gubałówce.

Z DJ Ę C I A  FOT. AG. „Ś W I A T O W I D

w  naszym  klim acie  

czę sto  się  
zd a rza ję ; 

ais równie 
często pomaga

m a t a  t a b l e t k a ,  a s k u t e c z n a
Oo nabycia *>• wszystkich opiłkach. 29

B > ardzo ciekawa im ­
prezą sportową byt bieg 
zjazdowy narciarski — 
■zorganizowany przez 
„S o k ó ł“ zakopiański, 
wyłącznie dla gości, 
m ający na celu propa­
gandę narciarstwa. D łu­
gość trasy dla pań w y­
nosiła 1 km., a dla pa­
nów półtora km.

Do biegu pań zgłosiło  
się 14 zawodniczek, a 
jako pierwsza przybyła  
p. M arja Kozłowska z 
Mielca.

W  biegu panów zw y­
ciężył p. Andrzej Kro- 
gułski ze Lwowa.

Reprezentowane były  
prawie w szystkie w ięk­
sze m iasta polskie, a 
przedewszystkiem  W ar­
szawa, Lwów, Poznań, 
Zamość Toruń itd.

Rozdanie nagród od­
było się wieczorem w 
Jaszczurówce, i 
bawiono się  do rana. 
Am atorzy białego spor­
tu  cieszyli się bowiem, 
że zdobyli rycerskie o- 
strogi, stając przeważ­
nie po raz pierwszy w 
życiu do zawodów.

He wesela i radości sprawił bieg zjazdowy gościom, 
Widać to na roześmianej tw arzy zawodniczki p. Zofji 

Kraussowej z Zamościa.
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Wojska włoskie 
w drodze na front.

Wojska włoskie, maszerujące na 
dworzec z  portretem Mussoliniego.

Keystone.The N ew  York Times.

Kapłani abisgńscy zgro 
madzeni przed świąty­
nią, aby ubłagać Boga, 
o zwycięstwo dla oręża 
abisyńskiego. Pns*e-Ph. 

_  :r

K<konflikt abisyńsko-w łoski powoli wchodzi 
w s tad iu m  decydujące, to znaczy ju ż  w liaj- 
biższej przyszłości rozstrzygn ie  się, czy do 
prow adzi on do w ojny , czy też zostanie polu­
bownie za ła tw iony  p rzy  in te rw en c ji L ig i Na 
rodów, w zględnie A n g lji i Ja p o n ji. Oba te 
p aństw a nie m ogą patrzeć  bezczynnie, ja k  
W łochy chcą połknąć A bisynję, k ra j  o ol­
brzym ich  m ożliw ościach gospodarczych.

Szczególnie w u trzy m a n iu  niepodległości 
Ą bisyn ji zainteresowana jest Japonja, k tó ra  
fo rm ując  w A zji o lbrzym i front przeciwko 
rasie białej i je j p anow an iu  n ad  św iatem , 
obejm uje rów nocześnie chętn ie  protektorat 
i  nad innemi ludami kolorowe mi, eksploato- 
wanemi przez mocarstwa europejskie.

J a p o n ja  usadow iła się pew ną nogą w A bi- 
sy n ji, o trzym aw szy tam  wielkie koncesje 
i osiedliw szy tam  znaczną ilość kolonistów , 
k tó rzy  przez rząd ab isyńsk i zostali p rzy jęci 
z o tw artem i ram ionam i, jak o  żyw ioł p o lity ­
cznie pożądany, rep rezen tu jący  państw o, na  
k tó re  k ra j  M enelika w razie  po trzeby  może 
liczyć. P o trzeb a  ta  przyszła prędzej, niż się 
spodziew ano, jak o  rezu lta t rozmów rzym ­
skich  M ussoliniego i L avala . Oczywiście 
treść  ich pozostanie ta jem nica , jak  wogóle 
w szystkie konszach ty  dyplom atyczne, ale ła ­
two dom yśleć się, że L av a l obiecał W łochom, 
że będzie patrzyfprzez palce no ich kroki w

Wojska włoskie w pogotowiu 
na pograniczu Ąbisynji.

Photo S ij t  — Parts.

Haile Selassi I. 
cesarz abisyński

V  Aa targu w Addis- 
W Abeba, stolicy

Ąbisynji. Przekup- . 
nie, ofiarujący na j

sprzedaż włócznie, M
używane do polowań. jS j

Ąbisynji, w zam ian za poparcie  R zym u dla 
p o lity k i an tyn iem ieck ie j F ra n c ji .

R achunek  ten  został jed n ak  zrobiony bez 
gospodarza, k tó ry m  w tym  w ypadku, jeżeli 
chodzi o A frykę , je s t A n g lja , posiadająca  
najw iększe posiadłości n a  czarn y m  k o n ty ­
nencie. W  in teresie  A n g lji nie leży zupełnie, 
aby  niepodległa A b isy n ja  s ta ła  się dom eną 
w łoską. Lew b ry ty jsk i nie lub i bowiem , aby  
mu k to  dosiadał się do m isy. W arczy  więc 
i ły sk a  groźnie zębam i w stronę R zym u. 
M ussolini tym czasem  zw oławszy najw yższą 
rad ę  w ojenną zarządził m obilizację dwóch 
d y w izy j: flo renck iej i m essyńskiej i w ysłał 
je  do U al-U al.

W ydaw ałoby  się, że n a  w ypadek  w ojny  
A b isy n ja  przez potężną armję wioska zo­
stanie poprostu zgnieciona. Z naw cy jednak  
tw ierdzą, że pew ności pod ty m  względem  n ie­
m a żadnej. W łosi bowiem  m ogą w ysłać do 
Som ali najw yżej 200.000 ludzi, k tó ry ch  no­
woczesne w yposażenie bojowe, jak  czołgi, 
ae ro p lan y  i gazy będzie raczej przeszkodą w 
operacjach , aniżeli pomocą, w kraju pozba­
wionym dróg, o tropikalnym klimacie, bro­
nionym przez fanatycznych tubylców, przy  
cichej pom ocy Ja p o n ji  i A nglji.

L iga Narodów', k tó re j zadaniem  je s t b ro ­
n ien ie pokoju, s ta ra  się tym czasem  u sta lić  
s tan  fak ty czn y  zaść ab isyńsk ich , t. zn. u s ta ­
lić, k to  wdaściwie spowodow ał jo: W łosi, czy 
M enelik? Do pierw szych nieporozum ień  p rz y ­
szło d n ia  19 listopada 1934 r., kiedy to kon­
sulat włoski w Jondar, w północnej części 
Ąbisynji, został zaatakowany niespodziewa­
nie przez bandę Abisyńezyków. N a tu ra ln ie  
W łosi zaraz  w nieśli p ro te s t dyplom atyczny, 
ale zanim  on został rozpatrzony, przyszło  do 
now ych wralk  koło źródła Ual-Ual, przyczem 
po stronie włoskiej padło  zabitych (50 i 400 
ran n y ch . W łaśnie około tego  źródła zn a jd o ­
w ała się kom isja  d e lim in a taey jn a  angielsko- 
ab isyńska, pod dowództw em  płk. C lifforda. 
Otóż A nglik  ten  tw ierdzi, że a ta k u ją c ą  s tro ­
ną byli Włosi, k tó ry ch  oddział pod dowódz­
tw em  k p t. C im m atu ra , liczący S00 ludzi z 
czołgam i i sam olo tam i posuw ał się w k ie ru n ­
ku  południow o-zachodnim  na te ry to r ju m  
bezspornie abisyńskiem .

Jeszcze nie p rzebrzm iały  echa i nowe p ro ­
testy  dyp lom atyczne z powodu wralk  pod Ual- 
U al, gdy  znow u p o la ła  się krewr w re jon ie 
A fdub. T ym  razem  jednak  W łosi zam iast ba­
wić się w noty, zarządzili m obilizację.

Kości wdęc zostały  rzucone. Ale M enelik 
n ie  tra c i nadziei, że u ra tu ją  go nie ty le  jego 
dzielne a rm je , ile A ng licy  i Japończycy . 
I  d la tgo  p a trz y  spokojnie w przyszłość...



POLSKI NARODOWY BALET PARNELLA.

od taką  m arką m a ruszyć na podbój Europy 
polski zespół taneczny, pełen szczerego zapału 
i jaknajlepszych chęci.

Należy to się nam  właściwie już oddawna.
W  ostatnich latach przed wojną cały św iat sza­

lał z zachw ytu nad t. zw. „Eallet russe". Któż to 
tam  tańczył? M amy przed sobą listę zespołu mę­
skiego. Czytamy: Niżyński, Wójcikowski, Ciepliń­
ski, Sławiński, Pianowski, Łapicki, Sawicki, Do­
m ański, Zmarźlik, W inter, M atuszewski — wszyst­
ko wychowankowie warszawskiej szkoły baleto­
wej, którzy pracując u Sergjusza Djagilewa, lub 
u Anny Pawiowej, rozsław iali balet... rosyjski. 
Na liście zespołu męskiego nazwiska niepolskie są 
w znikomej mniejszości. Na liście zespołu kobie­
cego Polki nieliczuie tylko ustępują Rosjankom. 
W idzimy tu z Polek nazwiska: Szmoleówny, Pflan- 
cówny, Duhrowskiej, Petrakiewiczówny, M ajeher- 
skiej, Sław ińskiej, K lim eekiej, Zalewskiej, Ga- 
szewskiej, Lipkowskiej i Karłowskiej. Polką jest 
również ceniona solistka A licja N ikitina, u k ry ­
w ająca się pod rosyjskim  pseudonimem.

No, ale to wszystko było dawniej, gdy nie mo­
gliśm y występować pod własnym  sztandarem  na­
rodowym, lub gdy nas nie było stać na pokazanie 
Europie czegoś, coby ją  mogło olśnić niem niej po­
rywająco, niż owe słynne „ballets russes“. Mało 
leż w ierzyliśm y we własne siły, więc rdzennie pol­
skie nazwiska stanowiły miąższ i podstawę „bal­
lets russes“.

Aż dopiero w r. ub. na międzynarodowym kon­
kursie wiedeńskim okazało się, że jesteśm y potęgą 
tanaczną, dystansując zarówno w konkursie solo­
wym, jak  zespołowym wszystkie inne narodowości. 
Z agranica zwróciła na nas uwagę. Zaczęto per­
trak tacje  w celu zaprezentowania „ballets polo- 
nais“, skoro tam te już 
się przejadły.

Feliks P arne ll p ierw ­
szy utworzył zespół ta  
neczny na wielkie tour 
nee po Europie, a może 
i... po świecie... W ziął de 
zespołu swoją małżonkę 
Zizi H alam ę; laureatkę 
konkursu wiedeńskiego i 
balerinę tea tru  W ielkie­
go Jan inę  Leitzkównę, 
zeszłoroczną dyplom ant 
kę T eatru  W ielkiego —
Alfredę Kleszczównę i 
daw niejszą dyplom antkę 
W ładysławę Vetterównę, 
zdolną tancerkę z tegoż 
tea tru  — Milę Kołpi- 
kówuę, oraz z obecnego 
zespołu T eatru  W ielkie­
go W alerjana Szajew- 
skiego i Czesława Ko­
narskiego, a  z dawnego 
Eugenjusza P aplińskie 
go i Romana W intera.

Je s t to zespól n ielicz­
ny może, ale zgrabny i 
dobrze stańczony. Ludo­
we kostjum y, bardzo 
barw ne i malownicze, na 
tle smacznych i ładnych 
dekoracyj, powinny swo­
je  zrobić — to znaczy za­
interesować zagranicę 
naszym folklorem, na

, Umarł Maciek umarł i leży na desce...'
baletu Parnella. Fot.

tv wykonaniu
Forberł W arszawa

F e l i k s  P a m e l i .  Fot. Forbert W arszawa

Yetterówna, Halama i Leitzkówna w stylizowanych kostjumach krakowskich.

Bzą sztuką taneczną, a  choćby tylko przypomnieć
0 Polsce — i to j nż wiele znaczy.

Z wykonanych na specjalnym  pokazie tańców, 
tylko polskie nada ją  się na „wywóz". Innem i (z re­
pertuaru  Parnella) zagranicy nie zaimponujemy. 
Ze wszystkich tańców „symbolicznych" jako tako 
udatny jest tylko „K apitał i praca", ale też nie­
zbyt oryginalny. Pozatem  z obcych tańców po­
chw alim y jedynie walca- S traussa, ujm ującego 
zwłaszcza um iejętnem  sharm onizowauiem  poru­
szeń tanecznych z falowaniem  pięknych kostju- 
mów pomysłu Galewskiej. Oba tańce do muzyki 
Chopina w ypadły blado. W dodatku walc byl niep- 
dolnem naśladownictwem  kostjumowem słynnego 
koukursowego tańca Sławskiej. Konkursowy ta ­
niec Leitzkówny „Ewa" strac ił na zm ianie kostju- 
mu, co zyskał na zm ianie zakończenia. Drugi swój 
taniec konkursowy — m azurka Szymanowskiego 
przerobiła na duet z Parnelem  i tem go nieco oży­
wiła ekspresyjnie.

Niemal bez zastrzeżeń pochwalimy wszystkie 
polskie tańce ludowe. Z nich „Wesele" zostało za­
kwestionowanie przez S try jeńska ze względów ko­
stium ow ych i praw a autorskiego. Szkoda, bo to 
jeden z najlepszych i najciekaw iej skomponowa­
nych tańców Parnella , u trzym any w sty lu  nieco 
może przejaskraw ionej, ale in teresującej groteski. 
Szczytem doskonałości jest natom iast utrzym ana 
w takim  samym sty lu  scenka taneczna p. t. „Umarł 
Maciek, umarł...". Jes t to nadspodziewanie w arto­
ściowy błysk inwencji kompozycyjnej u Parnella. 
Układ jest świetny w każdym calu. Każda „osoba 
dram atu" tanecznego odtw arza swoją własną ści­
śle określoną rolę i suma tych grających  swoją 
partję  poszczególnych instrumentów' splata się w 
harm onijn ie brzm iącą sym fonję ruchową. Pomysł
1 wykonanie — wyśmienite.

Jeżeli „Wesele" było osnute na m otywach Stry- 
jeńskiej, to „Łucznik" 
jest jakby  ucieleśnio­
nym i uruchomionym 
drzeworytem Skoczyla­
sa. Znamy go już z re- 
wji, gdzie P arne ll tań ­
czył go solo. Tu dobra! 
sobie trzech towarzyszy, 
którym , oczywiście, da­
leko do kunsztu tanecz­
nego ich m istrza. Taniec 
zyskał na nowych kom­
binacjach ruchowych, 
nie strac ił na zw artej 
spoistości.

Barw ny i malowniczy 
„Lajkonik krakowski" 
jest wzorowym tańcem 
propagandowym , powi­
nien wszakże na terenie 
zagranicznym  być zao­
patrzony w tłumaczenie, 
objaśniające charak ter 
obrzędu i Krakowa, ja ­
ko dawnej stolicy Pol 
ski kwitnącej. Słoneczny 
i prom ienny taniec „do­
żynkowy" m a w sobie ta ­
ką moc werwy i zapa­
łu, im petu i porywu, że 
doprowadza publiczność 
warszaw ską zawsze do 
paroksyzmów entuzjaz­
mu. Niech tak  samo za­
chwyci publiczność za­
graniczną, a cel p ropa­
gandowy tanecznej eks­
pedycji Parnella  będzie 
osiągnięty. Łiń8k;.
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SZWAJCARIA PRZEDŁUŻA CZAS 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ.

• S t a j ; ' i* i*'
■ ta* i *  Sm  • *  '

Grupa sztabowców szwajcarskich.

Ćwiczenia 
armji szwajcarskiej 

w pórach.
w m „ _________

FF zw iązku z referendum , ja- 
kie odbyło się w  Szw ajcarji w  

sprawie uchwalonej przez Izbę ustaw y  
o przedłużeniu służby wojskowej, za którą  

oświadczyło się 506.945 głosów, podajem y poni­
żej ciekaw y a rtyku ł o arm ji szw ajcarskiej, stoją­
cej na straży niepodległości tego kraju, kochają­
cego fanatycznie wolność.

W c iś n ię ta  pomiędzy trzy m ocarstw a m ilitarne: 
Wiochy, F rancję i Niemcy m ala Szw ajcarja, zmu­
szona w razie wojny do obrony swoich granic, po­
siada w stosunku do m ałej ilości mieszkańców 
(4 i pól miljona) liczną stosunkowo arinję. Nie 
jest to a rm ja  zawodowa, lecz tak  zwana m ilicja. 
Wszyscy obywatele, od 20-go do 40-go roku życia, 
obowiązani są do przymusowej służby wojskowej 
a w razie jeśli z jakiegokolw iek powodu niezdolni 
są do niej, muszą płacić podatek na rzecz pań­
stwa. Odnosi się to nawet do obywateli^ szw aj­
carskich. przebywających zagranicą, którzy do 
4n-go roku życia muszą płacić tzw. M ilitarstuuer. 
Tak system  płacenia jak  i system  trzym ania po 
domach m undurów wraz z całym  rynsztunkiem , 
jest jedynym  w Europie i świadczy o prawdziwej 
karności Szwajcarów.

Służba wojskowa rozłożona jest na ra ty  i od­
bywa się w ten sposób: 20-to le tn i obywatel od­
bywa za pierwszym razem  t. zw. szkolę rekrucką, 
trw ającą 67 dni, poczem co roku zostaje powo­
łany na 2-tygodniowe ćwiczenia w ciągu siedmiu 
lat. Potem przechodzi do t. zw. Landwehr, gdzie 
odbywa służbę stosownie do potrzeby (m anewry 
etc.) u następnie do trzeciej kategorji: Land- 
stnrm , rodzaju pospolitego ruszenia. Ponieważ, 
jak  wspom niałam , wszyscy m ają kom pletny ry n ­
sztunek w domu i z góry oznaczone miejsce i go­
dzinę staw ienia się na wypadek mobilizacji, 
w ciągu trzech dni może stanąć pod bronią prze­
szło 406.000 ludzi.

Cała arm ja  dzieli się na sześć dywizyj, które 
obejm ują rozm aite rodzaje broni, jak  piechota 
zwykła, połowa, piechota górska, a rty le rja , arty - 
le rja  konna i motorowa, wojska inżynierskie, lo t­
nictwo, kaw alerja i oddziały sanitarne. Przydzie­
lanie ludzi do poszczególnych rodzajów broni od­
bywa się według ich fachu cywilnego. Tak więc 
np. szoferzy silą rzeczy dostają się do oddziałów 
zmotoryzowanych, kucharze i piekarze idą do tre ­
nów. do t. zw. V erpflegungstruppe, inżynierowie, 
technicy, oraz m echanicy do wojsk technicznych. 
K aw alerja znowu rek ru tu je  się przeważnie z sy­
nów chłopów i obywateli ziemskich, ponieważ 
oprócz całego ekw ipunku muszą w domu utrzy­
mać konia. S taw iając się do szkoły, rek ru t przy­
prowadza konia. Jeśli komisja orzeknie, że koń 
zdatny jest do wojska, wykupuje go i po skoń-

BONA
C zek o la d a , j a k i e j  z a w s z e  s z u k a łe ś :  
A ro m a ty c zn a , g ła d k a  a n i e d r o g a !

BRANKA

Defilada pierwszej dyw izji: Karabiny maszynowe na mułach.

czcni u służby zostawia 
go na opiece kawalerzy- 
sty.

Do oddziałów, pełn ią­
cych stale służbę wojsko­
wą, należą załogi fortów, 
których jest kilka. N ajw ażniejszy i doskonale 
urządzony jest fo rt górski na przełęczy Gottharda, 
na który  sk ładają  się cztery punkty  obronne: Gott- 
hard, Airolo, A nderm att i Monte Ceneri. Cala 
G otthardfestung w ykuta jest w skale, tak, że z ze­
w nątrz n ik t nie domyśla się fortu . Działa znajdują 
się w autom atycznych wieżach pancernych i skie­
rowane są na zgóry upatrzone punkty, jak  skrzy­
żowania dróg, czy mosty. Do strzału  wieże podno­
szą się, a po strzale chow ają spowrotem. Specjal­
nie dużą rolę odgryw a tu elektryzaćja tych urzą­
dzeń.

Dalsze forty  znajdują się w S aint M aurice 
w Szw ajcarji francuskiej oraz w Jurze. Ja k  waż­
nym punktem  obrony jest tw ierdza górska Got- 
thard . dowód w tem, że cały 15-to kilometrowy 
tunel jest na wypadek wojny podm inowany i go­
tów każdej chwili do wylecenia w powietrze. 
Wówczas pozostawałaby wojskom nieprzyjaciel­
skim niezwykle trudna do przejścia i wyniosła 
przełęcz (2.100 m.), pam iętna tragicznym  pocho­
dem Suworowa pod koniec X V III-go wieku.

Siłą rzeczy w wojsku szwajcarskiem  doniosłą 
rolę g ra narciarstw o. W szystkie oddziały górskie 
muszą obowiązkowo jeździć na nartach , co roku 
odbywają się kursy narciarsk ie  i biegi patrolowe, 
ważna część składowa narciarskich mistrzostw 
Szw ajcarji. Lotnictwo wojskowe nie posiada zu­
pełnie aparatów  bombowych, któreby się tu  nie 
nadawały, i należą zresztą do działań wojennych 
o charakterze agresywnymi. Operują natom iast 
dużą ilością pierwszorzędnych i najnowszych* ty ­
pów samolotów myśliwskich.

Dzięki znakom itej sieci dróg asfaltow ych uległy 
niektóre oddziały wojskowe całkowitemu zmecha­
nizowaniu i tak: Ciężkie i lekkie karab iny  m a­
szynowe na motocyklach, a rty le rja  motorowa, od-
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działy inżynierskie etc. Tam, gdzie teren górski 
na tę m echanizację nic pozwala, pełnią służbę 
cierpliw e i w ytrzym ałe m uły, noszące karabiny 
maszynowe i montowane działa górskie.

W górzystej Szw ajcarji kaw alerja nie odgrywa 
dużej roli, jednak m aterja ł ludzi i koni jest pierw­
szorzędny7.

Um undurowanie od czasów wojny zmieniło się 
z granatow ego na szare. M undury są z bardzo so­
lidnego m aterja łu  i ładnie skrojone. Czapki, zna­
ne u nas dobrze t. zw. pierożki, oraz stalowe ka­
ski. Rodzaje broni odróżniają się przy7 pomocy ko­
lorowych wyłogów na kołnierzach i rękawach. 
(Piechota m a zielone, kaw alerja  żółte, a r ty le rja  
czerwone i t. d.).

Na czele arm ji stoi obecny prezydent Szw ajcarji 
M inger, który jest jednocześnie szefem departa­
m entu wojskowego. Na czele dywizyj sto ją nie 
jak  u nas generałowie, lecz pułkownicy (Oberstdi- 
visionar). Jedynie na wypadek wojny w ybiera R a­
da Związkowa głównodowodzącego generała. 
(W ostatn iej wojnie był nim  gen. U lrich Wille).

Dzięki szybko przeprowadzonej m obilizacji tej 
dobrze wyćwiczonej arm ji, uniknęła Szw ajcarja 
w czasie wojny planowanego przem arszu wojsk 
francuskich, co do którego F ran c ja  robiła Szwaj­
carji niedwuznaczne propozycje. Odpowiedzią na 
to było postawienie na nogi trzech dyw izyj woj­
ska, wówczas pertrak tac je  natychm iast się u rw a­
ły. Szczegół, o którym  niezbyt powszechnie w ia­
domo. Również Niemcy, rozważając możliwości 
przem arszu, w ybrali jednak Belgję, jako k ra j uie- 
górzysty i stabszy m ilitarn ie .

W prowadzenie rozm aitych innowaeyj wojsko­
wych, jak  m otoryzacja, uzupełnienie uzbrojenia 
i inne, na które wyasygnowano 82 mil jony fran ­
ków, wywołało konieczność przedłużenia czasu 
służby wojskowej. Rada Związkowa uchw aliła już 
odnośną ustawę, k tóra jednak, jak  wszystkie u sta ­
wy w Szw ajcarji. m usiała przejść przez glosowa­
nie powszechne. W głosowaniu w dniu 24 lutego br. 
ustaw a została przyjęta przez referendum  Indowe, 
przy silnej jednak opozycji socjalistów i kom uni­
stów.

Ponieważ wielkie m ocarstwa zagw arantow ały 
neutralność Szw ajcarji jedynie pod warunkiem , 
iż dołoży ona wszelkich sta rań  do w łasnej obrony, 
dlatego rząd zwraca baczną uwagę na stan  i wy­
szkolenie arm ji, tego ważnego czynnika, stojącego 
na straży  niepodległości tego pięknego kraju .

Mewa.



JAKIE NOSIĆ BĘDZIEMY WIOSENNE KAPELUSZE
W io se n n e  kapelusze nosi sit) wedle ustalonego ka­
prysu mody już od stycznia, a więc u nas w czasie 
największych mrozów. Ale te kapelusze, to formy 
przejściowe, które imitują tylko modele zimowe w 
sloihee lub jedwabiu. Właściwy styl nowego wio­
sennego kapelusza ukazuje się dopiero po odrzuce­
niu futer i zimowych okryć, kiedy w radosnych pro­
mieniach słońca rozpoczyna się rewja jasnych ko- 
stjuniów i sukienek.

Typy tych kapeluszy możemy narazić oglądać w j 
magazynach mód. Są bardzo różnorodne i śmiałe | 
w pomysłach, które poświęcają całą uwagę dla ron­
da. Główka jest mała i obojętna w odniesieniu do 
ronda. Zato rondo jest albo niezwykłych rozmiarów, 
albo fantastycznie wyginane, albo minimalnej wiel­
kości z tyłu, a zato poszerzone od przodu, słowem 
rozmaitość wielka, posunięta aż tak daleko, że rondo 
rozcięte z tyłu odgina się ku przodowi i okala głowę 
pod szyją niby dziecinna kapuska.

Jak się nosi wiosenno kapelusze? Zsunięte na czo­

ło, czy .odchylone tak, by pukle włosów ukazywały 
‘ się z pod kapelusza?

Trzeba odpowiedzieć, że sposób noszenia kapelu- 
• sza jest właśnie dwojaki narazie. Jedne zsunięte na 

kark osłaniają jszoło, inne rzucając cień na oczy uka­
zują linję karku i loczki zebrane z tyłu głowy.

Prawie wszystkie wiosenne modele ożywiają uro­
cze miniaturowe woaleczki ź woskowanych nitek, 
tkanych w duże oczka. Woal ki, upięte lekko w for­
mie fałbaneczki, fruwają filuternie nad roześmi-i- 
nemi do słońca oczyma.

Pozostaje jeszcze jedno ważne zagadnienie. Z ja­
kich materjalów wykonuje się wiosenne kapelusze? 
A może lepiejby było zapytać, z czego się ich nie 
wykonuje, ho wszystko, co tylko moda ma dzisiaj 
w swym bogatym repertuarze znajdziemy zastoso­
wane do kapelusza. A za przybranie służą kwiaty, 
wstążki, materjały celofanowe i szklane.

Z tego chaosu wypłyną niebawem spokojniejsze 
a skrystalizowane formy wiosennego kapelusza, któ­
ry na czas zdąży na naszą wiosnę. J. Z.

u) Toczek w kształcie hełmu przybrany a k s a m i t k ą ,  
b) toczek, zsunięty prawie na oczy i podkreślający to 
jeszcze przez pióro z tyłu, c) beret a la tamburino, wielka 

nowość obecnego sezonu, przybrany kwiatem.

Kostjum podróżny z dużym welliro­
wym kapeluszem spiętym metalowa 

klamerką.

Sawrót do stylu ubiegłych 
stuleci widzimy w pięknym  
kapelusiku a la Gainsbo- 

rouyh.

Model Pa ł o  u z czarnej 
słomki, ładnie p o d p i ę t y  
nad czołem wstążką i bry­

lantową klamrą.
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CO WIDZIAŁEM W SZANGHAJE?

G .r dy „D airen Maru", 
s tatek  lin jł okrętowej 
„Nippon K aisha", prze­
pełniony do ostatniego 
miejsca, w tacza sie w 
m ętne wody W angpoo i 
gdy na horyzoncie zary­
sowują sią szczyty „dra­
paczy chmur," podróż­
nym udziela sią niew ąt­
pliwie niepokój przed 
miastem. Bo Szanghaj, 
to jedyny w swoim ro ­
dzaju port, fascynujący 
każdego przybysza.

W jeżdżającym  do por­
tu  podróżnym przedsta­
wia sią niesam owity widok. Byk syren, huk nie­
zliczonych dźwigów, ładujących i wyładowujących 
z przystani olbrzymie okręty i setki dżonek 
wszystko to stw arza wrażenie jakiegoś pieklą. 
Pasażerow ie najrozm aitszych odcieni skóry, prze­
ważnie po raz pierwszy przybyw ający tu  w po­
szukiw aniu łatwego zarobku, nagle przycichają, 
do tego stopnia Szanghaj oszałam ia ich swoim 
ogromem.

Lądujemy. Kom ora celna skrupu latn ie  przeglą­
da tylko Chińczyków i em igrantów  rosyjskich, 
resztą pasażerów zaś bardzo powierzchownie. Z a 
dwa dolary samochód m knie na teren francuskiej 
koncesji, odległy o dobre kilka kilometrów od 
portu. Wjeżdżamy naprzód na Bund, najw spa 
nialszą ulicą Settlem entu i centrum  życia handlo­
wego. Niezliczone siedziby banków, przedsię­
biorstw handlowych, towarzystw okrętowych i ol­
brzymie hotele w ypełniają szeroką i długą ulice. 
Skręcam y na N anking Boad, ruchliw ą, pełną ele­
ganckich sklepów, kaw iarń, dancingów, w porze 
wieezornej zalaną różnokolorowem światłem. Je- 
dzierny dalej. Samochód, w strzym any na chwilą 
autom atycznym  sygnałem  regulacji ruchu ulicz­
nego, skrąca w boczną ulicą, a potem  w Aveuue 
Edw arda VTI-go, stanow iącą granicą Settlem entu 
i koncesji francuskiej. Zam iast barw nych H indu­
sów, których dotychczas widzieliśmy, patrzym y na 
M alajów w szpiczastych czapkach. Jeszcze jeden 
zakrąt i jesteśm y już w środku terenu francuskiej 
koncesji, na Avenue Joffre 'a . k tó ra jest zarazem 
ośrodkiem kolonji rosyjskiej. Mnóstwo tu  szyl­
dów rosyjskich, w restauracjach  za 60 centów do­
stać można „rosyjski" obiad, język angielski, ko­
nieczny w innych dzielnicach m iasta, tu ta j jest 
zbądny. Coprawda, to w mieście tern o 50 eiu n a­
rodowościach całego świata, słyszy sią najroz­
m aitsze języki.

Największe jednak zamieszanie spraw iają żoł­
nierze. S tacjonują tu ta j bowiem bataljony wojsk 
am erykańskich, oddział angielski, francuskie woj­
ska kolonjalne, indochińskie, oraz korpus ochot­
niczy, w broń i m undury zaopatrzony przez An- 
glją i S tany Zjednoczone.

Pomimo jednak barwności i wspaniałości Szang­
haj działa przygnębiająco. Obok przepysznych p a­

Rzeka Htvang-Ho, nad którą leży Szanghaj.

łaców m iljonerów, jak  W ing Ou, Sum-Snm, Sin- 
cere, obok drapaczy chm ur, luksusowych kin, 
w spaniałych lim uzyn widzi sią wynądzniale posta­
cie Chińczyków, którzy bosą stopą przebiegają 
przez ulice Szanghaju  i staczają miądzy sobą bój­
ki o pasażerów dla swoich rikszy. Pomiędzy roz- 
m aitem i rasam i, zamieszkującemi to miasto, p an u ­
je wzajem na pogarda, nieufność i antagonizm . Za­
notujm y drobny, ale charakterystyczny szczegół: 
w tram w ajach tu tejszych istnieje pierwsza klasa 
dla „białych", trzecia dla żółtych. K lasy drugiej, 
któraby stanow iła niejako przejście pomiądzy te- 
mi dwiema skrajnościam i, niema tu ta j. Praw da, 
że ten i ów „żółty" wsiądzie czasem do pierwszej 
klasy, ale zato, gdy jak iś „biały" biedak, najczę­
ściej żyd albo Bosjanin, ulokuje sią w klasie trze­
ciej, nawet „żółty" konduktor trak tu je  go pogar­
dliwie, jako kom prom itującego swoją rasą.

Chcąc zrozumieć dzisiejszą sytuacją Szanghaju, 
trzeba sią cofnąć wstecz do wypadków z początku 
1932 roku. Chińczycy walczyli wówczas z męstwem 
i zaciętością wprost niebywałą. Ustawione w cia­
snych uliczkach japońskie karabiny maszynowe,

powalały ich grom adnie 
na  ziemią, a mimo to po 
trupach swoich braci szły 
do walki nowe zastępy 
Chińczyków, chociaż wie­
dzieli oni, że broniąc swe­
go ukochanego m iasta, 
idą na śmierć. Kto wie 
jednak, jaki byłby osta­
teczny w ynik tych zacię­
tych walk, gdyby nie pe­
wne in try g i-w  chińskim 
sztabie generalnym  i ra ­
żące błędy strategiczne. 
Cala niem al p ią ta  arm ja  
padła na placu boju, za­
grzew ana do walki aż do 

ostatniej chwili przez bohaterskiego lotnika am e­
rykańskiego Boberta, k tóry  zrzekłszy sią obywa­
telstw a Stanów Zjednoczonych, w stąpił w szeregi 
arm ji chińskiej, przez długi czas nękał Tapończy- 
ków, aż wkońcu zastrzelony przez nich, padł, ale 
do dziś dnia czczony jest przez naród chiński jako 
bohater, którego pamięć głosi w Nankinie okaza­
ły pomnik.

Podczas mego pobytu w Szanghaju, miałem  spo­
sobność poznać posła B. P., p. B artha l de Weyden- 
thal Od niego i od innych wybitnych osobistości 
kolonji polskiej dowiedziałem sią, że od pewnego 
czasu istn ie je  w N ankinie Towarzystwo chińsko- 
polskie, do którego należy l-ównież wielu w ybit­
nych działaczy miejscowego społeczeństwa. Towa­
rzystwo to urządziło ostatnio odczyty o Polsce na 
najrozm aitsze tem aty, jak  np. o polityce polskiej, 
o jej system ie agrarnym , o je j bogactwach na tu ­
ralnych, o lite ra tu rze  rom antycznej w Polsce, o 
Szopenie, o M arji Curie-Skłodowskiej itd. Małżon­
ka naszego posła wygłosiła odczyty o polskich au ­
torach i artystkach . P rasa  chińska ze wszystkich 
tych odczytów zwykła dawać obszerne sprawozda­
nia, co niew ątpliw ie przyczynia sią do pogłębienia 
znajomości Polski wśród Chińczyków. W wyda­
wanym Corocznie biuletynie dla inform acji mło­
dzieży chińskiej, udającej sią na stud ja  zagranicą, 
podano również w przychylnym  tonie bliższe szcze­
góły o polskich zakładach naukowych, 1 w dzie­
dzinie gospodarczej stosunki polsko-chińskie roz­
w ijają sią pomyślnie. Poselstwo polskie w Szang­
haju (21 n ie  Pottier) otrzym uje bardzo często li­
sty od chińskich fabrykantów  i kupców z rozmai- 
tych stron kra ju  z prośbą o bliższe inform acje o 
polskiem kupiectwie. N arazić Polska eksportuje 
do Chin tylko wyroby tekstylne, m ogłaby jednak 
tam  sprzedawać wszystko, od parowozu do pasty  
do obuwia. Tylko ceny m usiałyby być niższe, do­
stosowane do kieszeni biednego chińskiego kon­
sum enta. Trzebaby także, zwłaszcza na początek, 
poświęcić trochę pieniędzy na reklamą. I  jedno 
jeszcze zalecenie: trzeba koniecznie odpowiadać 
na lis ty  i wysyłać tow ar zgodnie z próbką i ofer- 
tą. N ieprzestrzeganie tych powszechnie przyjętych 
reguł i lekceważenie dohryeh obyczajów kupiec­
kich robi złą krew, nawet w Chinach...

Aleksander Sackiewicz (Szanghaj).

Ulica Rund, centrum życia handlowego w Szanghaju Przed konsulatem polskim  
w Szanghaju.

Rok 1932 zapisał się krwawo w dziejach Szanghaju, gdyż w re­
jonie tego miasta toczyły się zacięte walki japońsko-chińskie, które 

zamieniły w zgliszcza (na zdjęciu) przedmieście Czapej.
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KAZIMIERZ
JUNOSZA-
STĘPOWSKI
JUBILATEM.

Z racji 35-letniego 
jubileuszu pracy ak­
torskiej, znakomitego 
arty sty  scen warszaw­
skich Kazimierza J u ­
noszy - Stepowskiego, 
podajemy jedng z je­
go kapitalnych  krea- 
eyj, a mianowicie kró­
la Stefana Batorego 
ze sztuki Goetla p. i. 
„Stefan B atory“. Bliż­
sze szczegóły na stro ­
nie 16-tej.
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ZGON POPULARNEGO 
FOTOREPORTERA.

i artystek na jubileuszowem przedstawieniu w Teatrze Narodowym w Warszawie. a ,,  Fot. „św ia to w id *.Kazimierz Junosza-Stępowski w otoczeniu artystów

T o  tak niedawno, gdy nie wyobrażał i‘my sobie 
.Junoszy-Stępowskiego na scenie inaczej, jak  w 
roli „uwodziciela", ze względu chociażby na pre- 
dystynujące go do tej kategorji ról w arunki. A tu 
nagle — 35-lecie pracy  scenicznej, co przystoi 
przynajm niej 60-letniemu jubilatow i, a nie, ukry­
wającem u pod swą męską aparycją  zaledwie pięć­
dziesiątkę, panu  Kaziemierzowi. W ostatnich dzie­
sięciu latach przerzucił się Junosza-Stępowski na 
w ielkie role o zacięciu eharakterystycznem  i p o ­
bił w nich na głowę swego „iowelasa" z ła t m ło­
dzieńczych. Z aktora, k tóry  „umie nosić frak“. 
przedzierzgnął się w aktora, k tóry  potrafi nosie 
na sobie cudzą skórę tak, jak  frak. Jeżeli z sze­
regu kreacyj Junoszy-Stepowskiego wymienimy

chociażby, W. Ks. Konstantego, Cara Pawła, Ce­
zara, K aligulę, Iw ana Groźnego, Batorego, Shyl- 
loka, H enryka IV-go, hr. Manzini („Ten, którego 
b iją  po twarzy"), M armoladowa („Zbrodnia i k a ­
ra"), a rystokratę  w „Rozbitkach", to będzie to za­
ledwie drobna część kreacyj, które pozostały w 
pamięci widzów.

Podołaniu z urodzenia, wniósł Junosza-Stępow- 
ski na scenę szeroki oddech i rozmach kresowy 
i sarm atyzm  w najlepszym  gatunku. Była w nim 
rasa fizyczna i ra sa  aktorska, która obecnie okrze­
pła w świadomy wielki styl przy kreow aniu ról. 
Bardzo prędko — bo w ciągu 10 lat od pierwszych 
swych kroków na scenie, stanął Junosza-Stępow­
ski w pierwszym rzędzie aktorstw a polskiego

i z roku na rok wysuwał się coraz więcej naprzód, 
docierając do tych g ran ic uznania, gdy o aktorze 
zaczyna się mówić: „wielki". O statnia jego k rea­
cja w „H enryku IV " należy do tych szczytów ak 
torstwa, które pozostają na  zawsze w pam ięci w i­
dza. Rolę tę w ybrał Junosza-Stępowski na swe 
przedstawienie jubileuszowe, które odbyło się 
dnia 1 m arca br. i zamieniło się w wielką m a­
nifestację na Jego cześć. Owacjom nie było koń­
ca, a przedstaw iciel rządu udekorował Junoszę- 
Stępowskiego złotym Krzyżem Zasługi.

W ielkiem u artyście i redakcja „Światowida" 
składa życzenia: „ad m ultos annos!"

J. B.

Ś. p. M arjan Fuks 
należał do najsym pa­
tyczniejszych typów 
W arszawy, ruchliw a 
jego postać w yłaniała 
się wszędzie, gdziekol­
wiek stało się coś wa­
żnego. W latach rewo­
lucji dał dowody swej 
osobistej odwagi, wy­
konując zdjęcia bez 
pozwoleń i a wszechwła- 
dnej wówczas policji 
z napadów ulicznych i 
ataków rosyjskiej po­
licji na bezbronne tłu ­
my. Ś. p. M arjan Fuks 
był niezm iernie łu­
biany w świceie a r ty ­
styczno - literackim , 
sta ra jąc  się każdemu 
przy nadarzającej się 
sposobności wyświad­
czyć jakąś m iłą usłu­
gę. Ś. p. M arjan Fuks, 
jako prasowy repor­

ter stał na swym posterunku niemal do końca ży- 
cia, a nasze pismo zawdzięcza mu też szereg cie­
kawych zdjęć z życia politycznego, oraz a r ty s ty ­
cznego. Cześć Jego pamięci!

S. p Marjan Fuks, pierwszy 
f o t o r e p o r t e r  warszawski 
„Światowida*, zmarł w tych 

dniach w Warszawie.

Zula Dywińska, artystka Teatru Miejskiego w Krakowie..

ZULA 
DYWIŃSKA.

Jedną z najisto tn iejszych trosk tea tru  jest za­
pewnienie sobie dopływu młodych u talen tow a­
nych sił. Odczuwamy ją  szczególnie silnie w Pol­
sce. Dużą winę ponosi w tem Z. A. S. P. Zasada, 
stosowana przy egzaminach aktorskich nie była 
właściwą. B alast historji. lite ra tu ry  — zdarzało 
się, że kandydaci pisali prace naukowe, których 
m usieli bronić jak  przy hab ilitacji uniw ersytec­
kiej, a znać się nie m usieli na scenie — ciążył 
nad sam orodnym  talentem  i instynktem  ak to r­
skim. ,

Zula Dywińska — jedna z najzdolniejszych m ło­
dych aktorek, jakie widziałem w teatrach  pol­
skich — zdała egzamin dopiero za drugim  ra ­
zem... Ale w ystarczy się przypatrzeć, jak  żyje na 
scenie, jakie nyi — przy swym młodocianym wie­
ku — poczucie um iaru, jaką  indyw idualność sce­
niczną — aby wyczuć, że w Zuli Dywińskiej kry je  
się ta lent, który  spewnością jeszcze da znać o so­
bie. O statnio Zula Dywińska odniosła wielki trium f 
w „Kwiecistej drodze". er..
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BRYGIDA HEŁM W KRAKOWIE

BOURJOI
PARFUMEUR P A R IS

Zaprosił ją  K om itet Wyk. R eduty P rasy  Synd. 
Dzienn. K rak. na swoją trad y cy jn ą  zabawę k a r­
nawałową. Obiecała przyjechać. N aturaln ie  z tego 
powodu zrobiło sie w ielkie balio, publiczność roz- 
chw ytała bilety, ale w ostatn iej chwili wszystkie 
te różowe plany rozwiały sie, bo B rygida zacho­
rowała.

W K rakow ie wydłużyły sie miuy.
— Fe, cały ten jej przyjazd, to był tylko trick  

reklamowy, w ykrzykiwali śledziennicy, których 
nigdy i nigdzie nie brak.

•— Ależ żadna reklam a — odpowiadał zm artw io­
ny .prezes K om itetu, tylko najpraw dziw sza g ry ­
pa, k tóra szaleje nietylko w Naprawie, ale także 
i w Berlinie.

Jakby  na potwierdzenie tych słów przyszedł 
niebawem drug i telegram  z B erlina, tym razem 
radosnej treści, że B rygida Heim nieodwołalnie 
zjawi sie w Krakow ie dnia 5 m arca o godzinie 
11-tej rano.

1 rzeczywiście słowa dotrzym ała. Przyjechała 
i odrazu wszystkich chw yciła za serca. Na ekra­
nie jest bowiem ładna, a w rzeczywistości jesz­
cze ładniejsza. -Elegancka, wytworna i m iła  w 
obejściu.

Miałem sposobność należeć do orszaku, k tóry  
towarzyszył Brygidzie w czasie, gdy zwiedzała 
Zamek wawelski. Przedewszystkiem  narzekała na 
zimno. Żałowała, że nie wzięła z sobą botów.

A tymczasem, jak  na złość, term om etr spadł po­
niżej 5 stopni mrozu, a lodowaty w ia tr przejm o­
wał do szpiku kości. W powietrzu unosiły sie p ła t­
ki śniegu, a zasnuty  m głam i .horyzont ział jakąś 
beznadziejną pustką.

W spółczuje zawsze z każdym człowiekiem, któ­
rego oprowadzają po zabytkach i osobliwościach 
jakiegoś m iasta. T urysta  ten bowiem musi uda­
wać, że zachwyca sie każdym szczegółem, że w y­
wody eicerona niesłychanie go in teresu ją  i że 
wogółe jest zachwycony i oczarowany. Nasza B ry­
gida jednak była napraw dę Wawelem oczarowa­
na. To m ajestatyczne gniazdo Piastów i Jag ie llo ­
nów wywarło na niej ogromne wrażenie. Już 
spojrzawszy' na krużganki i na dziedziniec a rk a ­
dowy*, wyczuła, że otacza ją  wykula w kam ieniu 
h is to rja  narodu, który m a za sobą tysiącletn ią 
przeszłość.

Potem  weszliśmy do przedsionka, a stam tąd do 
komnat. Objaśnień udzielali dr. Przypkow ski 
i dr. Świerz-Zaleski. Specjalnie interesow ały B ry­
gidę w spaniałe Jagiellońskie arrasy . Nie mogła 
także oderwać oczu od zabytkowych pieców z koń­
ca NAHII-go wieku, w ykonanych w Korcu. Je j to­
warzysz, szef propagandy UFY z m iną znawcy 
oglądał znowu słynne freski z początku XVI-go 
wieku, pendzla jakiegoś nieznanego m istrza z W ro­
cławia, które pierw otnie przypisyw ano Hansowi 
Diirorowi.

I  tak  chodziliśm y od sali do sali, ze schodów na 
schody, po tym  królewskim  zamku, oglądając 
wszystko po. łebkach, bo B rygida m iała czas wy­
liczony* na minuty*. Zapowiedziała jednak, że przy- 
jedzie jeszcze raz do Krakowa, aby to wszystko 
dokładnie zobaczyć.

W K atedrze zainteresował ją  specjalnie posąg 
C hrystusa d łu ta  Thorwaldsena.

— To kopja! — zapytała.
— Nie, to autentyczna rzeźba. Thorwaldsen wy­

konał' kilka rzeźb dla Polski, m. in. pomnik ks. 
Poniatowskiego, k tóry  zginął w bitw ie pod Lip­
skiem w 1813 r.

O statni rzu t oka ze wzgórz W awelu na panora­
mę K rakowa i B rygida Heim znika w limuzynie. 
Czytelniczkom musze jeszcze zdradzić, jak  była 
ubrana: a wiec fu tro  bronzowe, sportowa sukien­
ka koloru zielonkawego z odcieniem drap, kape­
lusik bronzowy z zieloną wstążką i piórkiem, poń­
czochy i pantofelki bronzowe. B rygida jest jasną 
blondyną. Posiada sylwetkę stuprocentowo współ­
czesną, może trochę za ostrą, dla tych, którzy lu ­
bią kształty  pełniejsze. Zwolennicy rasizm u mo­
gą podziwiać w niej w ybitny typ uordycko-gcr- 
mański. Ruchy ma opanowane, z całego zachowa­
nia jej widać, że jest przyzwyczajona do hołdów.

Na dziedzińcu wawelskim rozniosło sie oczywi­
ście natychm iast, że B rygida Hełm  zwiedza Za­
mek. Wnet toż tłum y ciekawskich pospieszyły zo­

baczyć, jak  też ona wygią- 
da ? W rażenie było dosko­
nałe.

— Śliczna, czarująca — 
wołały młode dziewczynki 
z Mysłowic, które właśnie 
baw iły na wycieczce na 
Wawelu. M usimy sie z >■ t 
sfotografować!

Życzeniu ich stało się za­
dość. Ślązaczki otoczyły 
Brygidę, strzeliła  zaluzja w 
aparacie fotograficznym  i 
klisza uwieczniła wielką a r ­
tystkę i jej wielbicielki z 
ziemi polskiej.

Wieczorem B rygida z ja­
wiła sie na Balu P rasy . — 
Znowu była przedmiotem 
podziwu, a potem wróciła 
do Berlina, żegnaną grom- 
kiem: do widzenia!

Jan  J.aiikau.

B ry g id a  H eim  na d z ie ­
d z iń c u  w a w e lsk im  w  o to ­
c ze n iu  u c ze n n ic  z  M y s ło ­

w ic.

I łed u c ie  B ra sy  w  K ra ko w ie .

B ryg id a  H eim  w  sa li p o se lsk ie j na  W aw elu , obok  arrasu  
J a g ie llo ń sk ieg o . O bok B ry g id y  s to i (p o  le w e j) d r  P r z y p ­
k o w sk i, k tó r y  o p ro w a d za ł ją  po  K ra ko w ie , (po  p ra w e j)  

d y re k to r  O p itz z  Berlina .

Z D JĘ C IA  AG. FOT. 
„Ś W I AT O W I D “

oloirAd
P A R  F U M

P O U D R E

B ry g id a  H ełm  na



IRENA DENNE.

I r e n a  D u n n c , ja k o  b o h a te r k a  o p e r e tk i film o w ej „ S ło d k a  Adelina**.
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Patrz uważnie!
L O G O G R Y F .

( I J lo ż y ł  L. C ie s ie ls k i — W a rsz a w sk i K lu b  S z a ra d z is tó w ).
P ła c i  s ie  p o d a tk ó w  — m o ż n a  rz e c  — b ez  lik u !
O tem  w ie m y  w sz y scy  z ró ż n y c h  ro z p o rz ą d z e ń .
D o k a s  s t a j ą  lu d z ie  w o g o n k o w y m  s zy k u
A b y  w n ie ść  z e b r a n e  z w sz y s tk ic h  d z iu r  p ie n ią d z e !
T y lk o  d z iw , że s k a r b  n a s z  m ie w a  b ra k i  ró żn e!
E ! 1)0 też  z b y t  m a łe  s ie  p o d a tk i  z b ie ra !
K tó ż -to  je s t  w m ożnośc i la ć  z p u s te g o  w p ró ż n e f  
Ow oż tr z e b a  ś c ią g a ć  d a tk i  z... k a w a le ra !
D ziś w iec  n a  b e zż e n n y c h  n a p a d  w p ie rw s z y m  rz e d z ie :
K to  ja k  p ta k  je s t  w o ln y  — n ie c h a j  d a  p o d a te k !
A le  sek  je s t  ta k i :  czy  to  d o b rz e  b ę d z ie? !
W ie lu  z n ic h  m a  b o w ie m  po  k ilk o ro  d z ia te k ,
A znów  w ie lu  p ła c i p a n n o m  a l im e n ty ,
Lżej im  n ie  je s t  w ca le  od ż o n k o sió w  rz e sz y !
E j!  k a w a le ro w ie !  L e p sz y  ś lu b  ra z  w z ię ty !
R aź n o  s ie  n a m y ś lc ie  w ła s n ą  żone c ie sz y ć !
Ów m a rc o w y , w o ln y  — n ib y  p ta k  — k a w a le r  
W oli ś lu b  — n iż  h a ra c z  o p ła c a n y  s ta le ! .. .

U w a g a : R o z w ią z a n ie  lo g o g ry f u  w in n i C z y te ln ic y  w y sz u k a ć  
sam i. w ła sn ą  b y s t ro ś c ią  s z a r a d z ia r s k ą .

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ższeg o  z a d a n ia  re d a k c ja  „św ia tow ida**  
p rz e z n a c z a

T R Z Y  N A  G R O I) Y.
P ie rw s z a  z ł. *20.—, d r u g a  zł. 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „Św iatow ida**  od  1—30 IV  1035.
R o zw ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  Ki m a rc a  

1035 r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Rozw iązanie z Nr. 7.
C udna z im a w Z ak o p an em .

Trafne rozw iązanie zagadki 
z N-ru 7 nadesła li:

„ B e b e “ , B a ra n o w ic z e , Ś t .  K iź n y , T a rn o p o l ;  M a r ja  G a w ry le -  
n i, B a ra n o w ic z e ; A m b ro ż y  S a w ic k i.  O s tró g ; J .  M a z ia rz , O z o r­
ków ; F e l ic ja  P ro c e lo w a , Ł ó d ź ; J u s ty n a  K ra s n o d e h s k a , S e ro - 
czyri S ie d l. ;  C zes ław  M ącz ew sk i, W a r s z a w a ;  L eon B ie n ia s z , 
L w ów ; W ła d y s ła w  B ie n ia s z , L w ów ; J a n  B a d u r a ,  S z o p ie n ic e ; 
M ich a ł S te fa ń s k i ,  W o la  D u c h a c k a ;  S te fa n  B ą k o w s k i,  K ra k ó w ; 
A n to n i B ie g a n o w s k i,  Ł o m ż a ; J ó z e f  H a f fe r ,  L w ó w ; M a k s y m i­
l ia n  T e n e n h a u s ,  S ta n is ła w ó w ; H e le n a  B irk e n t l ia l ,  S ta n i s ła ­
w ów ; T a d e u sz  R z a d k i,  B o ry s ła w ; J .  K u sz e w ic z , R ó w n e ; ks. 
J u l j a n  A r li te w ic z ,  S k o tn ik i ;  B o le s ła w  K o tlic k i,  P io t rk ó w  
T r y b u n a l s k i ;  S ta n .  R u tk o w ia k o w a , L e szn o ; O lg a  S c h u tz m a  
no w a , D ro h o b y c z ; H e le n a  M a s ta ls k a ,  K ro to s z y n ;  K . Ć w ier- 
tn ia k ó w n a , Z a k o p a n e ; D u ra  A d a m , L w ów ; C e lin a  S a d o w sk a , 
G d y n ia ;  K a ro l K a c z m a rc z y k ,  K ra k ó w ; M a r ja n  J a c h im o w ic z , 
K ra k ó w ; A lf r e d a  Ś w itk o w s k a , L w ó w ; K a z im ie r z  K ła p u t ,  B a ­
b ic a ;  J ó z e f  W ilk o w ic z , M ie lec ; J a n  N o w aczy k , Ł ó d ź ; S te f a n ­
ia  R o s ie k ó w n a , K ra k ó w ; S ta n is ła w  T y n ie c , K ra k ó w ; J ó z e f  
G o łęb io w sk i, K ra k ó w ; H a n n a  R e h m a n -R a jk o w s k a . B rz eść ; 
M a r ja  B a w o ro w s k a , S o ro c k o ; J u l  ja  ( la w e n d o w a , S t a n i s ł a ­
w ów ; S. K a c z k o w sk a , O stró w  P o z n .; M. S p a l le k ,  Z a w a d a ; F e ­
lic ja  A u g u s ty n ia k ó w n a ,  O zo rk ó w ; Iza  F r e z e ro w a ,  O rc h o w o ; 
R a jm u n d  F o lle k , R y b n ik  (z ł. 20.—): R y s z a rd  B iczek ,, R y b n ik ;  
I r e n a  H a ła c z k ie w ic z ó w n a , C z ę s to c h o w a ; p o r .  J a n k o w ia k  T a ­
d e u sz ; „ M a r y ś k a  z P ohu lan k i* * ; K a z im ie rz  Z ie liń s k i,  R ów ne 
W o l.; J a n in a  K ry w is ó w n a , W iln o ; A lfo n s  W a rz e c h a , T r z e b i­
n ia ;  J e r z y  Z a p ió r ,  K ra k ó w ; Zb. B ło ck , P o z n a ń ;  E d w a rd  P ro - 
ta sc w ic z , W o ło n in ; A n to n i J o r d a n ,  K ra k ó w ; J a n i n a  M łyń- 
cow a, K ra k ó w ; A n n a  L ip o w s k a , R a w ic z ; K lu b  P ra c o w n ik ó w  
„G azolina**, B o ry s ła w ; N a ta l j a  S o b o le w s k a , L u b l in ;  d r  H e le ­
na O p ie liń s k a , ś r o d a :  B r. C ie ś la , M ie lec ; K a z im ie rz  R o tte r ,  
O ty n ja ;  M a r ja  S t r u b e l ,  W a r s z a w a ;  E w a  G ło w a c k a , L u b lin : 
J a n  K w ia tk o w s k i,  L u b l in ;  K a z im ie rz  K o re y w o , M o d lin ; S te ­
fa n  Ż e lazo w sk i, B u sk o ; E . M. J .  S., C zę s to c h o w a ; D o m in ik  
K o n try .  K ra k ó w ; A. P o d s a d n a ,  K ra k ó w ; S ta n is ła w  W o jc ie ­
ch o w sk i, K ra k ó w ; K a z ia  T y m k ó w n a , L w ó w ; J o a n n a  G u tk o w ­
s k a , S a n o k ;  A n d rz e j  O rs z a ń s k i,  K ra k ó w : K a z im ie rz  O g o n o w ­

sk i, K ra k ó w ; J a n  K w ia tk o w sk i,  L u b l in ;  E d w a rd  B ra n d l ,  
C zo r tk ó w ; M arek  K ó n ig , S t r y j ;  J a n i n a  W ik to rć z y k ó w n a . B ro- 
szn ió w ; W la d . L a p ru s ,  A le k s a n d ró w  K u j . ;  M a r ja  W itk o w sk a , 
S o sn o w ie c ; P r e n u m e r a to r  D a n ilc z e ;  H e le n a  L u b o w ie c k a , K r a ­
kó w ; M a r ja n  F e d u s z k a , S ta n is ła w ó w ; J ó z e fa  P a n k o , W ie lic z ­
k a ; R o m an  S z y m a ń sk i ,  W a rs z a w a ;  K r y s ty n a  Ś w ią te c k a , W a r ­
s z a w a ; W ła d y s ła w  K a u te ,  R o h a ty n ;  A n to n i L a m p a rs k i ,  B y d ­
go szcz ; B a s ia  B y to m s k a , C ie sz y n ; W . S z re j te ró w n a ,  S ie d lc e ; 
Z o f ja  M ak sy m o w ic zo w a , L w ów ; N. K a z im ie rz  K o z ło w sk i, 
W a r s z a w a ;  M a r ja n  K o p c z y ń s k i, N o w y  S ą c z ; J ó z e f  K rz y ż a ­
n ia k , P o z n a ń ; K r y s ty n a  K u b lin ó w n a , B ia ła ;  B ro n is ła w a  R a- 
m u łto w a , J e ż ó w ; A n d rz e j  P ie ń k o w s k i,  K o śc ia n , Z y g m u n t 
Szorc , R a d o m ; „ J o t - D e “ , T o r u ń ;  M a r ja n  T a r a s ,  S t r y j ;  Z d z i­
s ła w  D e k s iń s k i,  S a n o k ; M ery  P i w o w a rc z y k o w a , B o ry s ła w ; 
H e len a  F r a n k o w s k a ,  B itk ó w ; M a r ja  R u n d o w a , B ie lsk o ; A li­
n a  S e ra f in ó w n a ,  N o w y  S ą c z ; R e n a ta  F lo r e r ó w n a ,  T o r u ń ;  A- 
ie k s a n d ra  C a łk o s iń s k a , K ę p n o ; E u g e n ja  B o c h n ó w n a . W a r ­
s z a w a ; K a ro l  M a rc in k o w s k i, K a r tu z y :  L eszek  S o w iń sk i, C h o ­
rzó w  I :  I r e n a  R y żo w sk a , K ra k ó w ; M a r ja  F a l le n h u c h lo w a ,  
P io t rk ó w  T r y b .; ' S ta n is ła w a  M iro w sk a , K a to w ic e ;  Z y g m u n t 
Ś m iee iu sze w sk i, Z w ie rz y n ie c ;  K a z im ie rz  W o jc iec h o w sk i, W ie ­
lu ń  (z ł. 10.—); J ó z e f  U r b a n ,  T a r g a n ic a ;  L u d w ik  W aw rzy c z ek , 
K o ń c z y c e ; liro w a  G o g o łk ic w ic zo w a , J a n ik o w o , Z o fja  L a so ck a , 
W a rs z a w a ; W ła d y s ła w  W ie lh o rs k i ,  W a rs z a w a :  J o l a  i H a la  
K o w a lcz y k ó w n e . Ł ódź ; W a n d a  S o b e c k a , P o z n a ń ;  T e o fil S o b e c ­
ki. P o z n a ń ; R e g in a  M u ch o w sk a , K o ś c ie rz y n a ;  W ła d y s ła w  
S ta ń c z a k , K o ś c ie rz y n ; H e len a  T u ro w ic z o w a , K ra k ó w ; B ro ­
n is ła w  R o tte r ,  K ra k ó w ; Z o f ja  W ilto w s k a , W o jc ie c h ó w ; P o lsk a  
A k a d . K o r p o r a c ja  „C o n stan tia* * . K ra k ó w ; J a n  T . K ra k ó w ; 
J a d w ig a  Ś w ie rc z y ń sk a . L w ó w ; „W iln ian in** , D u b n o ; R om an  
G la z e r ;  Ł ó d ź ; K . N ie d z ia łk o w s k a , C h o rz ó w ; H a l in a  R u tk o w ­
s k a , M iń sk ; X . X ., S z a r le j ;  A d o lf  K lo h e s , K ra k ó w ; J .  A lis , 
W a rs z a w a ; B o le s ła w  K u ro w s k i,  W a r s z a w a ;  W . R u b ic ń sk i, 
W iln o : K a z im ie rz  W eso łek , S ło n im ; H a l in a  R a d z ie jo w s k a , 
P o z n a ń ; Z o f ja  K o m o rn ic k a , Z w o le ń ; J ó z e f  S o w a  O s tró g ; J ó ­
zef P ą g o w sk i ,  K ra k ó w ; I r e n a  M u ch o w sk a , K ra k ó w ; S t a n i ­
s ła w  S z ta n d e r s k i ,  S k a rż y s k o -K a m ie n n a ;  W . D ró ż b ia k , L w ów : 
C z y te ln ia  Ż y d o w sk a , B o rszcz ó w ; J a n i n a  O s tro w sk a , S ie n ia w a ; 
W ła d y s ła w  G ow in , Ż y w iec ; W ła d y s ła w  J a n k o w s k i ,  Ż y w iec ; 
Z y g m u n t R y c h e l,  B o ry s ła w ; J ó z e f  K lim a s , C z ę s to c h o w a ; B ro ­
n is ła w  M a te ra ,  B ro d y ; K a ro l S ta rz y c k i ,  C horzów .; M gr. M ie ­
c z y s ła w  Z y zak , Ż y w iec ; A n d rz e j  P ta s z y ń s k i ,  S a d ln o ; Z y ­
g m u n t B e z u c h a , S a n o k ; G a łe c k i F e l ik s ,  G łow no  k. R a w ic z ; M i­
c h a l in a  ( ta rc z y ń s k a ,  K rz e m ie n ie c ;  J a n  N ieć , S a n o k ; M. G rin , 
O s tró g ; W ik to r ja  K o w alo w a , S to łp c e ; R . R o z e n b e rż a n k a . 
B rz e z in y ; K a ro l S u c h a n e k , W ę g ie r s k a  G ó rk a ; C z y te ln ia  T S L ., 
W ę g ie r s k a  G ó rk a ; K la só w n a  W e ro n ik a , M szana  D o ln a ; J ó z e f  
C zo łh a , P o z n a ń ; K . K o śc iu k , B ie ż a n ó w ; L id ja  S a s ó w n a , K r a ­
k ó w ; F r .  Ł u k a s z e w ic z , W iln o ; W y so ck i W ła d y s ła w ; W iln o ; M. 
Z o z u n ió w n a , W a rs z a w a ;  in ż . Z y g m u n t  S ło w ik o w sk i, W a r s z a ­
w a ; J o a n n a  M a rc z y ń s k a , T a r g a n ic a  (p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  
„ Ś w ia to w id a  od  1—30 IV  1935); M arce li A b ra m s o h n , Ł ó d ź ; K a ­
z im ie ra  K a lin o w sk a , L w ów ; S ta n is ła w  W iśn ie w s k i, W a rs z a w a : 
M ark o w s k a , W a r s z a w a ;  S ta n is ła w  Z ięb a , N o w y  T a r g ;  J a n  
Z y g m u n t K lim c z ak , R ad o m ; J a n  O h tu ło w icz , Ż y w ie c ; J a s ia  
S z y m a sz e k , D ę b ica ; K a z im ie rz  S k rz y p e k , T a rn ó w ; M g r. W ła ­

d y s ław  S k o c z y la s , L w ów ; J .  H . L ied k e , S tr z a łk o w o ; M a ry s ia  
J a n e c k a ,  L w ó w ; I r .  M a lla y , K ry n ic a :  S ta n is ła w a  M ik o w sk a , 
W a rs z a w a ; Z y g m u n t T ie tz , W a r s z a w a ;  L. T r e p iń s k a ,  K a to w i­
c e ; M a r ja  S te c u la n k a ,  K a lisz ;  A lin a  S u p iń s k a ,  W a rs z a w a ;  
H a l in a  P e d k o w sk a , W a r s z a w a ;  J a n in a  R y m sz y n a , W iln o ; 
J .  T. z M o n a s te rz y s k ; T a d e u s z  G o d u la , F a le jó w k a ;  J e r z y  S a ss , 
K rz e sz o w ic e ; A le k s a n d e r  B ie rn a c k i ,  K a z im ie rz a  W ie lk a ; 
R om an  G o liń s k i, L w ów ; Z. P ta s z y ń s k a ,  O św ię c im ; J ó z e f  Li- 
w ak , Ł ó d ź ; A d am  S ta n is ła w  L in k . S a m b o r ;  M arek  B ła c h ie -  
w icz, R a w ic z ; M. P a s zk o w s k a , L id a ;  W a n d a  P a ro l ,  L u b lin ; 
H e le n a  F o r m e j s te r ,  L u b l in ;  H e n ry k  L e n a rc z y k , Ł ó d ź ; H e n ry k  
W a jn t r e te r ,  Ł ó d ź ; S y lw e s te r  K lu p s z , C ze m p ie ń ; M a r ja  M a­
k o w sk a , Ł ódź; k p t. L u d w ik  H a u s c h ild ,  N ow y T a r g ;  F e lik s  
N a w ro c k i, L e szn o ; J a d w ig a  G a p ió s k a , B y d g o szcz ; M icha ł 
A d a m cz y k , S ie d lc e ;  d r  R o b e r t L a n d e s , J a w o rz n o ;  K a z im ie rz  
K s iąż e k , M ie lec ; M a r ja  S ip o w ic z ó w n a , Ł u n in ie e ;  J a n  K u p c zy ń - 
s k i, B u c z a c z ; S ta n is ła w  H u k , B u cz acz ; p o r .  W . S zam o w sk i, 
B ia ła ;  -K o n ra d  O śliz ło , S z o p ie n ic e ; E . S ta n o w s k a , O ty n ja ;  
W ła d y s ła w  D y b u s , R aw ic z ; A n n a  L o e g le ro w a , L w ów ; J a d w i ­
g a  T o p o ln ic k a , L w ów ; S . M o rd a w sk i, L im a n o w a : J a n i n a
B ro sch ó w n a , K ra k ó w ; C zesław  K o z ło w sk i, W a rs z a w a ; L eon- 
ty n a  L e n o b e l, L w ów ; M. C za p sk a , N ie k ła ń :  K a ro l W o ld ric h , 
S ta n is ła w ó w ; J e r z y  B ie lesz , K ra k ó w ; A . J a k u b o w ic z ,  W a r ­
s z a w a ; W ło d z im ie rz  T y s z k ie w ic z , P o z n a ń ; W ła d y s ła w  T y b le w - 
s k i,  P o z n a ń ; M a łg o rz a ta  W ró b le w sk a , T o r u ń ;  M a r ja  i W in ­
c e n ty  R zem y sz k iew ic z o w ie , R y d z y n a ;  W ło d z im ie rz  K u d a s ie -  
w icz. D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  A . P rz y b y ło , K ra k ó w ; J a n  N u r- 
k o w sk i, K ra k ó w ; J ó z e fa  'K o w a lik ,  C zę s to c h o w a ; ks. J a n  L e­
w ick i, P r z e m y ś la n y ;  W ito ld  T r ą b s k i ,  Ł ódź ; Z d z is ła w  W osik , 
Z a w ie rc ie ;  M a r ja  P ro c ió w n a , L w ów ; A n n a  P a p e e , K a to w ic e ; 
E d w a rd  K u ty n ia ,  K rz e p ic e ;  W ito ld  O g o rz a ły ,  S z c za k o w a ; B ro ­
n is ła w  K a c z m a rc z y k , W o ls z ty n ; T e re s a  Iw a sz k ie w ic z , G ro ­
d z iec ; M a r ja n  J a g u s iń s k i .  K ra k ó w ; W ło d z im ie rz  T y sz k ie w icz , 
P o z n a ń .

N a g ro d y  o trz y m a li  p p . F o lle k  R a jm u n d ,  R y b n ik  (z ł. 20.—), 
K a z im ie rz  W o jc ie c h o w s k i, W ie lu ń  (zł. 10.—) u r a z  J o a n n a  M a r­
c zy ń s k a , T a r g a n ic a  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „Św iatow ida** 
od 1—30 IV  1935).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e  r e d a k c ja  „Św iatow ida** p rz e sz łe  n ie b a ­
w em .

O d p o w ie d z i r e d a k c ji.
„T U L O N ", M IK O Ł Ó W . P r o s im y  p o d a ć  l is to w n ie  n u m e r  p o ­

rz ą d k o w y , g o d ło , ty tu ł  i s e e n a r ju s z a  o ra z  d o łą c zy ć  z n aczk i p o ­
cz to w e . Z w ró c im y  p o cz tą .

• • • •
• Za fotografje i artykuły niezamówione, •
• a nadesłane, bądź przyniesione, re- •
• dakcja „Światowida1' nie odpowiada. •
• •

ZAPOBIEGAJMY PRZEDWCZESNYM ZMARSZCZKOM
myjąc  sią wyłącznie

MYDŁAMI PRZETŁUSZCZONEMU Laboratoriom M. MALINOWSKIEGO
n i e d o p u s z c z a j ą c e m i  d o  p r z e s u s z e n i a  i w y ja ł o w ie n ia  n a s k ó r k a .

Lab. Chem . Farm. W A R S Z A W A , ul. C h m ie lna  4.
Do n a b y c i a  we w s z y s t k i c h ,  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h .

P A N I M. K „  C Z Ę S T O C H O W A . R a c jo n a ln a  
p ie lę g n a c ja ,  p o le g a ją c a  na  g łę b o k ie m  o c z y ­
szczen iu  p r e p a r a ta m i ,  ro z p u s z c z a ją e e m i .zro- 
g o w a c ia ly  n a s k ó re k  o ra z  o d ż y w ia n ie  s k ó ry  
d o b rz e  s k o m p o n o w a n e m i k re m a m i p o w in n y  
b e z a p e la c y jn ie  p rz y n ie ś ć  p o p ra w ę . Za z a l ic z e ­
n iem  m o żem y  p r e p a r a ty  w y siać .

P A N I  R D Z A W IC Z O W A  Z L IP S K A . Sok 
ś w ie t l ik a  m oże  P a n i  k u p ie  w P o lsce . J e s t  w 
s p rz e d a ż y . M ogę P a n i w y s łać . C u k ie r  g ro n o ­
w y b a rd z o  p o m a g a  i d la te g o  o n im  p is a ła m . 
D o sk o n a le  ro b ią  n a t r y s k i  p u lw e ry s a to r e m  na  
n o c  n a  o czy szczo n ą  s k ó rę  tw a rz y  p rz y  p o m o ­
c y  s ło d k ie j  w o d y , c u k rz o n e j w ła śn ie  c u k re m  
g ro n o w y m . M aseczk a  z ż ó łtk a , u t a r t a  z c u ­
k re m  gronow ym i n a  w o d n e j k ą p ie l i  d a je  d o ­
s k o n a le  e f e k ty .  M ożna s to so w a ć  n a  s z y ję  i na 
d e k o lt.  N a w o d n e j k ą p ie li  to  zn ac z y , że n a ­
c z y n k o , w k tó re m  u c ie ra  s ię  m a sk ę , z a n u r z o ­
ne  je s t  w i u nem  n a c z y n iu , do k tó re g o  n a le ­
w a s ię  g o rą c e j  w ody . W d ech  i w y d ech  u s ta m i 
p r z y  g im n a s ty c e  p o w in ie n  b y ć  ro b io n y  ta k

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ — p o d  redakcją

MARY MAYER
k ierow n iczk i s zk o ły  i  a te lier k o sm etyk i

WARSZAWA, AL. SZUCHA 4.

m ocno , że pn u k o n ra o n e j g im n a s ty c e  m ię śn ia  
b o lą . K re m  o d ż y w cz y  n iec li P a n i  s to s u je  w e­
d łu g  re c e p ty ,  pod-anej w ty m  n u m e rz e  „ P a n i  
J a d w id z e  B. z Łodzi**.

P A N I  J A D W IG A  B. Z Ł O D Z I. S ta n  P a n i 
s k ó ry  d o p ro w a d z a  (P an ią  do ro z p a c z y . Z a u w a ­
ż y ła  P a n i  od rolku z m a rsz c z k i, k tó re  m im o  
a p l ik o w a n ia  e a le g o  s z e re g u  k rem ó w  n ie  u s tą ­
p iły .  Z u p e łn ie  d o b rz e  ro z u m ie m  P a n i  ob aw ę  
p rz e d  z m a rsz c z k a m i. W ie le  k o b ie t la k  b a rd z o  
z a m a r tw ia  s ię  z m a rsz c z k a m i, że d o s ta je  ich  
co ra z  w ię c e j. P o  p ie rw s z e  s p o k ó j, O p a n o w a ­
n ie . K ą p ie le  i n a c i e r a n ia  c a łeg o  c ia ła .  S k ó rę  
tw a rz y  o b m y w a ć  w odą  z d o d a tk ie m  o d ro b in y  
t in c tu ira  a lo e s . W o d a  le tn ia  .p rz e g o to w a n a . 
N a noc po u m y c iu  w odą  i o su sz e n iu  n a tłu ś c ić  
s k ó rę  o le jk ie m  z m ig d a łó w  s ło d k ic h  na  15 
m iinu t. z m y w a ją c  go  po u p ły w ie  te g o  czasu  
w a tą ,  n a s ią k n ię tą  d o b ry m , c z e rw  omem w i­
nem . D w a  ra z y  w  ty g o d n iu  o czy szczać  tw a rz  
p ia n k ą  le czn iczeg o , p rz e tłu s z c z o n e g o  m y d ła ,  
d o b rz e  sp łó ik iw ać  w odą  z im n ą  i n a ty c h m ia s t  
po s p łó k a n iu  p rz e c ie ra ć  w o d ą  ró ż a n ą , d o b rz e  
o su sz y ć , wm a-sowy w u ją c  w o k o lic o  z in a r- 
szczkow e  k re m u : lE u c e r in i ,  L an e li.n i a a  19,0 
A q u a e  ro sn ę  25,0, O l. ro a in a r in i  0 ,1 .

P A N I W D Z IĘ C Z N A  R I-K A  Z K R A K O W A . 
P isze  P a n i ,  że ja k o  o soba  b ie d n a , n ie  m o że  
s o b ie  p o zw o lić  na  le k a rz a ,  k tó ry  w g . s łów

P a n i z ap isz e  „ m i r e g u la r n e  o d ż y w ia n ie  s ię , 
d łu g ie  sp ace ry ,, a lb o  k u ra c ję  owocową**. T e 
rz e cz y , p isze  P a n i  d a le j  — „,są d la  m n ie  n ie- 
dostępne**. D la te g o  u fa m , że P a n i  w sw e j 
d o b ro c i n ie o g ra n ic z o n e j  .zn a jd z ie  j a k ą ś  r a d ę “ . 
J a  b y ła m  p e w n a , że w iz y ta  u le k a rz a  n ie  d la ­
te g o  P a n ią  p r z e ra ż a ,  że le k a rz  p rz e p is u je  r e ­
g u la r n y  t r y b  ż y c ia ,  s p a c e r y ,  k u r a c ję  ow o­
cow ą. T o  sam o  z re s z tą  i ja k  je s te m  s k ło n n a  
P a n i  p o le c ić , a  zw łasz cz a  sp ac e ry *  k tó re  n ic  
n ie  k o s z tu ją ,  ty lk o  o d ro b in ę  w o li  i w y s i łk u . 
N a s tę p n ie :  p isze  P a n i ,  że n ie  w ie  P a n i ,  co 
je s t  p rz y c z y n ą  z w ięk szo n eg o  a p e ty tu ,  dz ięk i 
k tó re m u  zaczę ła  P a n i ty ć , a le  n ie  u m ie , n ie  
p o t r a f i  P a n i te m u  p rz e c iw d z ia ła ć ,  T e m b a r-  
d z ie j ja  n ie  p o t r a f i ę  po ra tłz ić ,-  s k o ro  w P a n i 
s a m e j n ie m a  d o s ta te c z n e j w o li do o p a n o w a n ia  
s ie b ie . Z e w n ę trz n ie  nrogę p rz e p is a ć  re c e p tę ,  
a le  to  b ę d z ie  le c ze n ie  o b ja w ó w , w ięc n ie  u s u ­
n ie  p rz y c z y n y .  P rz y c z y n  m ajtoiniast n a le ż y  
s z u k a ć  u P a n i  w  z łe j p rz e m ia n ie  m a te r j i ,  a  
n a d  tem  tr z e b a  t ro c h ę  p o p ra c o w a ć . R e z u l ta ­
tów  n ie  n a le ż y  sp o d z ie w a ć  s ię  ju ż  n a z a ju t r z .  
Do co d z ien n e g o  s m a r o w a n ia  tw a rz y  na  noc 
po d o k la d n e m  o czy sz cze n iu  s p iry tu s e m  s a l i c y ­
low ym  p o le c a m  n a s tę p u ją c y  p r e p a r a t .  R p. 
C a lc i G a rb o n ic i  10,0. L e n ig a lo li  3,0. Z inci 
o x y d . 7.5. A q u a e  d e s ti l l .  50.0.

SM U T N A  M A R Y S IA  X . J e s t  P a n i d o p ie ­
ro  i>o m a tu rz e .  I m a P a n i  z a m ia r  d a le j  s tu - 
d jo w a ć ...  ity łk o , że p rz e sz k a d z a  P a n i — z ła  
c e ra .  O tóż  szcz e rze  w y z n a m  P a n i, żs  z ła  
c e ra  n ie  p o w in n a  s ta w a ć  n a  p rz e sz k o d z ie  do 
is to tn y c h  i p o w a żn y c h  stud ijów . N ie  w iem , 
oo m a P a n i s tu d jo w a ć , a le  n ie  sądizę, a że b y  
n a u k a  o b ra z i ła  s ię , je ś l i  n ie  będ z ie  P ? m  m ia ­
ła  p ię k n e j  c e ry , p r z y s tę p u ją c  do s tu d jó w .; 
J e ś l i  n ie  b ęd z ie  P a n i  w d a lsz y m  c ią g u  „ \vy - 
duszała** w ą g ró w  p a lc a m i, ty lk o  .zechce P a n i  
j ą  d o k ła d n ie  m y d łe m  o czy szcza ć , (M y d ło  h i ­
g ie n ic z n e , p rz e tłu s z c z o n a , 3 p ro c .  b o rn e ) co­
d z ie n n ie  d w u k ro tn ie ,  p rz e m y w a ć  s p i r y tu s e m  
w c ią g u  d n ia ,  a  p ry s z c z y k i o p a n o w y w a ć  pa- 
sHą c y n k o w ą  lu b  s ia r k o w ą ,  je ś l i  zw ró c i P a n i

n w a g ę  n a  ż o łą d ek , ro z p o c z n ie  P a n i  k ą p ie le  
c a łe g o  c ia ła ,  w p ro w a d z i P a n i  do za b ieg ó w  
o p ię k n o  sw eg o  c ia ła  choć  t ro c h ę  g im n a s ty ­
ki — to  są d zę , z a m k n ą  s ię  ro z s ze rz o n e  p o ry , 
k tó re  P a n i  d o k u c z a ją ,  p o n ie w aż  p isze  je  P a n i 
p rz e z  sa m o  ,,ż“ , b u z ia  s ię  p o p ra w i,  ro zw ese le - 
je  i „ S m u tn a  M a ry s ia  X “ s ta n ie  s ię  w eso­
łą  M a ry s ie ń k ą , k tó re j  p ry s z c z y k i ma n o sk u  
n ie  b ę d ą  p rz e s z k a d z a ły  do p o w a żn e g o  s tu d jo -  
w a n ia  n a  k tó ry m ś  z U n iw e rs y te tó w  E u ro p y .

P A N  B O L E S Ł A W  Z R A D O M IA . U s k a rż a  
się P a n  na  w y p a d a n ie  w łosów  z „ z a s t r a s z a ­
ją c ą  szybkością**. N ie  w ie m , j a k ie  m oże 
b y ć  t lo  te g o  g w a łto w n e g o  w y p a d a n ia  — do ­
m y ś la m  s ię  je d n a k  z o p is u  i p rz y p u s z c z a m , 
że n a  t le  ło jo to k o w e m . P ro sz ę  c o d z ien n ie  
w ie cz o re m  w c ie ra ć  s z m a tk ą  p łó c ie n n ą  w 
s k ó rę  g ło w y  n a s tę p u ją c y  p r e p a r a t :  R p .
T - ra  c h in a e , L iq u o r  c a r b .  d e te rg e n s .  a a  5,5, 
E p ic a r in i  2,5—01, o d o ra t .  2,0 — S p ir .  v in i 
89 £ —180,0.

P A N  A N T O N I K R A K O W IA K . P rz y c z y n  
c ze rw o n o śc i n o sa  m o ż n a  s z u k a ć  w  w ie lu  
n ie d o m a g a m  a c h  s a m e g o  o rg a n iz m u . Z e­
w n ę trz n ie  s to so w a n e  le k i m o g ą  n ie  b y ć  
s k u te c z n e . J e ś l i  je d n a k  p o d ło żem  z b y tn ie j  
c ze rw o n o śc i n ie  je s t  ja k a ś  w a d a  o r g a ­
n ic z n a  — to  o k ła d y  z n a f ty  o czy szczo n e j, 
s to so w a n e  c o d z ie n n ie  p rz e z  k i lk a  ty g o d n i 
p o w in n y  s p ro w a d z ić  p o p ra w ę . O g ó ln e  w s k a ­
zó w k i b ę d ą  d o ty c z y ły  o d ż y w ia n ia ,  k tó re  p o ­
w in n o  o b f ito w a ć  w  w ita m in y ,  ow oce, p o ­
traw y . m ą c zn e , j a r z y n y .  A lk o h o l, m ię s a ,  
zw ła sz c z a  w ie p rz o w e , m u s i z n ik n ą ć  z p o ż y ­
w ie n ia .  W o d a  do m y c ie  tw a r z y  c ie p ła ,  a le  
n ig d y  n ie  g o rą c a ,  a n i  n ie  z im n a . Z im n a  
w oda  w z m ag a  z a c z e rw ie n ie n ie .  T ro c h ę  k r e ­
m u  n a t łu s z c z a ją c e g o ,  a p r z y n a jm n ie j  w a- 
s e l in y  d o s k o n a le  z ro b i, ja k o  z ab e z p ie cz e n ie  
p rz e d  m ro z e m , w c za s ie  p rz e b y w a n ia  n a  
p o w ie trz u . J e ś l i  c liodz i o c a łe  c ia ło , to  w ła ­
śn ie  n a c ie r a n ia  b a rd z o  z im n ą  w o d ą  m u szą  
m ieć  m ie js c e  c o d z ien n ie  na  noc, p rz e d  u d a ­
n iem  s ię  na  sp o cz y n e k .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W RAZDą  SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE I W ILNIE, 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY; 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w  W arszaw ie; K rakow skie  Przedni. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
N um er konta P. K. O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona  dzieli się na trz y  łam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w  jednym  łam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  (tak  zw ane ,,so lus“ ) — 1 m m. w jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ów ione jako  je d jn e  na s tron ie  (,,soIus“ ), jeżeli ze 
w zględów  technicznych nie będą mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia, będą d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Z agranicą  zł. 9.50. 
P ren u m era ta  miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

W vdaw ca i naczelny red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Z akłady graficzne „ Ilustrow anego  K uryera  Codziennego w  K rakow ie 

pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.




